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Collega sempre vivo
jE D E N  JED YNY

Jedenastego m arca ,,KorjcIan “ 
wraca spowrotem na repertuar 
Kom edji Francuskiej.

W  Barcelonie, w  Bernie, w  k il
ku miastach angielsk ich  „Ju l
iusz Cezar* tegoż autora. W  
W arszaw ie „K u p iec  Wenecki**. 
Tu  i ówdzie „Sen N ocy  Letniej**, 
,,Ham let“ , „K ró l L ir “ , tam znowu 
„W esołe kumoszki z Windsoru**, 
.„M iarka za M iarkę *. Jednem sio 
wem znow wszedi w  repertuary i 
ju ż  n ie schodzi z repertuarów . 
Now a olbrzym ia fa la  d o s ł o w 
n e j  autentycznej nie fra zeo lo 
g icznej r. .tualności. Jeden Jedy

dali zaraz aż wycięcia  kawału Belloc i G. K. Chesterton a -te ra z  
żywego m ięsa spod serca... i w o - j ju ż  i w róg  judem okracji W ells  i 
gó le niech będą ostrożni w  enun- entuzjasta H itle ra  G. B. Shaw. 
cjacjach  i ekspektoracjach, niech i Anton jo to  siedem faszystow- 
będą dyskretniejsi i wstrzem ięż- skieh korporacyj angielskich, wal 
liwsi, nie gadają za dużo, nie żą
dają za dużo, a wtedy jakoś to 
tam będzie i za la t pięć... dziesięć 
na jw yżej W enecja  będzie nasza, 
nędziemy Normandami tych istot
nie potwornie niezdarnych, nie
zaradnych, bezkrwistych, bezmóz- 
gich, podgłupiastyeh wzajem  sie
bie w pień wyrzynająeych tępa- 
ków i pętaków... autochtonów.

CO TO  JEST s h y l o c k

Co to jest Shylock? Szajn-lock?
ny W iec  lie  N ieśm iertelny. I  w  Czy to jest ty]ko lichw iarz wene- 
Sow ietach teraz gu g ra ją  : v Ja- cki> odbicie literack ie doktora Lo- 
pon ji teraz go gra ją . N iety Iko go pfcza przekupionego przez dyplo- 
gra ją , ale óię klocą o m ego tak m ację hiszpańska dla powolnego 
jak  się. k łócili, w rzeszczeli i tłu- zatrucia królowej E lżb iety, po- 
kli ze sobą, k iedy w ychodzili czem „ściętego na stosie?“  Nie, 
trzysta trzydzieści la t temu z Shylock to je g t  W a ll_s tree t j 600 
„G lobu i tuż pod teatrem  prze- bank6w 'nowojorskich które za 
dewszystkiem  grem ialn ie zanie- gardlo złapał Tcosevelt i dusi; z 
czyszczali ulicę. _ pomocą M orgenthaua dusi, bo

Inn i są n ieśm ierteln i tytu lar- ^ez ni6g 0 An ton jo  Roosevelt nie 
nie, fik cy jn ie , f.c ja ln ie , urzędo- dałby sobje rady 3hylock to jest 
wo, w  książkach, szkołach, na u- „ N ew  Jork T im es-  ; ,-ównocześ 
niwersytetach, w  „przyczynkae , nje tys jac hersztów' komunistycz
ni cytatach. Czy to Hom er czy nych w  Stanach Zjednoczonych.
Dante czy Goethe c z y  M ilton, w  Londvn ie dzisiejSzym SRyToek
czy W o lter, lub V . Hugo. Dorosły 
in te ligen t aktywny niema czasu 
wziąć da ręk i ani Boskiej, ani 
N iebosK iej. Ten  ' Jeden Jedyny 
w ieczn ie żywy, w ieczn ie świeży, 
w ieczn ie konkurent n iebezpiecz
ny zawsze zwycięski. K ilka dzieł

to jes t City, trzydziestu  lordów 
semitów, „Manchester**, "Maxton, 
Cripps, Citron, Sassooni, Mondy, 
M ontefiory, Cassele.

Shylock paryski, który zw ycię
żał, zbezcześcił i skopał M arian 
nę, to je s t Stawiski plus Blumwraca co dziesięć lat punktual-

nie to tuż przed w ojną to przed pIus 5 ^ e1’ M onzic Plu"  ^ 9  
rewolucją, to po w ojn ie, to po
rew olu cji i Ham let, ...Szajn-lock, 
Cezar, K orjo lan . I  
wznow ieniem  na każdym punkcie 
kuli ziem skiej zaraz dysputy i 
dyskusja, i często gęsto awantu
ry taicże.

C E Z A R  I  K O R J O L A N  
Grozi w  jak ie jś  republice mo- 

narchizm, absolutyzm, faszyzm , 
w raz pospiesza na a fis z  „Ju ljusz

eskroków dziennikarskich, to są 
Dreyfussy, C itroeny, Blochy, Loe-

za każdem v * ’ Coheny
Kzym  p ierw szy, Berlin  drugi 

schwytały Shyloeka za gard ło i 
ju ż w  momencie, kiedy m iał no
żem w ykraw ać ciało spod serca 
p rzygn io tły  go do ściany i skno- 
kautowały.

Co znaczy a legorja , pozornie 
bezsensowna a legorja  z w yc ię 
ciem  żyw ego mięsa spod serca?

Cezar . Znudzili się judem okra-( vv norm alnych czasach: handel 
cją, parlam entaryzm em , partyjn i- . ludźmi, przekupywanie ludzi, han 
ctwem, dalejże z „K orjo lan em  , de] ż y w e m  mięsem. W  anor- 
Ci tych tam ci owych w a lą  po m alnych: rewolucje, wyrzynanie 
łbach autorytetem  olt •'zymiego na szlachty, „kupców królewskich**, 
zwiska, „k tóre  dla W . B rytan ji m ieszczaństwa, katolików, chrze- 
warte je s t ty le  co Ind je . N a  „C c- j ścijan, a obejm owanie po nich 
za rze " oklaskują wszyscy tyrady w }adzy ; rzadów. .1 m, WKi&itffr 
antytyrańskie, na „Korjolanic**
walą  brawo przy ustępach, gdzie 
Elżbietański Endek z krw i i ko
ści, najtypowszy Endek w  każ
dym calu sponiew ierał motłoch 
radykanalski, wolnom yśhcielęcy,

CZEM  JEST A N T O N IO ?

Czem jes t A n ton jo?  A . N . To- 
n jo ? W  unaginacji Szekspira w e 
necki kupiec. I  londyński kupiec. 
I  John Buli w ogóle i John Bur-

wrosly, wkorzem ony. Anton jo  to 
lat temu dwadzieścia tylko H.

W o jci&ck Wasiutyński

pyskujący po sejmach i rad ach 1 żuj. Każdy p a lr jo ta  swej ojczyz- 
m iejskich p rzeciw  mądremu Fu- ny i cKl 'P i kułak i farm er i rze- 
hrerow i, przeciw  II Duce, przeciw  mieślnik i i-obotnik' zasiedziały, 
Dożom i A.-Ntoniorn.

K ied y  dwa m iesiące temu dziś 
usunięty dyrektor Domu M oljera  
wprowadził na repertuar „K o rjo - 
lana“ , ju ż na dziesiątym  spekta
klu zaczęły się w ie lk ie  w idow i
ska i w  publice. Dem onstracyjn ie
oklaskiwano każde zaanie Pr z e ' 
eiw  dzisie jszej kanalji masoń
skiej skierowane, skierować się 
dające. Każde zdanie „Korjolana** 
padało ołowiem  na łby tych ludz
kich w ieprzów , świń, w ilków, l i 
sów, hien, szakali, które i gdzie- 
-ndziej... po p ierwszych  rzędach i 
Po lożach Teatru  M u n d i.

czących o prymat. Am on io , to 
k o s z u l e ,  s h i r  t s, c a m i s- 
s e we wszystkich kolorach tę
czy, we w s z j  s t k i c h  krajach 
glo-bu ziemskiego, zrew oltow a
nych przeciw  anonimowemu im
peria lizm ow i U e b e r  - u n t e r -  
m e 11 s c h e 111 u m (jednego 
procentu ludności) Antonjo, to 
kombatanci paryscy ,,C r o i x 
d e  F  e u“  i ro ja liśe i i j e u -  
n e s e  p a t r i o t i ą u e  i ci 
wszyscy, co shylockiację paty ską 
doprowadzą do p>oiządku... maluez 
ko a zb iwszy je j krwawo mordę 
obleśną... maluczko a w yw iesiw - 
ezy co dem okratyczniejszych ła j
daków na gałęziach kasztanów 
paryskich parków Anton jo to Ja- 
ponja. Antón joJIto budząca się 
H iszpanja. An ton jo  to przyszła 
Ukraina. Anton jo  to może kie
dyś zjednoczone stany europej
skie po zgnieceniu shyloekracji 
złotej i shyloekracji krasnej, 
krwawej, czerwonej, po m iędzy- 
narodowem potężnem przetrzepa
niu po łapach megalomanów z Ju
dei i ze Sam arji

TR ZE J PR O FE SO R ZY

Z uczonych w  piśmie in terpre
towali nam trzej cud (m ira ce l) 
nieśm iertelności „Kupca W enee- 
k iego“ : p rof. Tarnawski, p ro f.
Dybowski prof. Z ieliński, w szy
scy trze j A ijo w ie  d i  p r i m o  
c a r t e 1 1 o. Na żadne w ięc 
szacherki, d ja lek tjczne sofisterje , 
kruczki, szw indle nie ma ju ż ani 
m iejsca ani czasu Rzecz jasna i 
prosta. Próbow ali zam ydlić i po
kręcić aktorzy (Irv in g , Basser- 
man, Possart) i semickie literat- 
niki (H eine, Boerne, Brandes, 
Dessauer, B ley  i K e rr  - Kemp- 
n er). I w m iastach i m iastecz
kach, gdzie supremacja shylo
ekracji zdecydowana (M anche
ster, Kraków, dawny Berlin, W ie 
deń, Ł ód ź ) aktorzy —  kullisen- 
reissery g ra ły  „na  litość**, „na 
współczucie**, na „hum anila- 
ryzm “ .

W tedy to niby i w ilk  byl syty i 
koza cala i zadowolona. „Czemu 
go tak m ęczą?“ —  skarżyła się ja 
kaś sentymentalna nimfomanka 
angielska któremuś krytykow i po 
rykach kulissenreissera może Ir- 
vinga, który w iedząc, że na pre
m ierze może będzie prem jer Dis- 
raeli i dwudziestu bankierów z 
City, dodał cala scenkę „litości- 
w ą“ , o której się ani Szekspiro
w i, ani filozo fom  nie śniło.

Scenka ta, jako ewentualny od- desa, „humanitaryzm** z ery Rot- meradka Kagano.dez. Estcrka
‘ szyldów i D reyfussów , kiedy była Związku Republik Radzieckich, 
haussa na m asonerję a burm i-! A . N .-TO N JO W IE  W ID Z ^ 
strzem Rzymu Nathan. Auten- JASN O
tyczny Szekspir nie ma z tem n ic. I  otóż to w łaśnie w idzą jasno, 
wspólnego, jak nie m iał Mai"o\ e, to przeczuw ają tacy A. N.-tonio- 
W ebster i wszyscy z M ajden-Ta- w ie dziś ju ż  we wszystkich naro- 
verny. » 1 dach i krajach kuli ziemskiej.

i I  d latego nie są „wygodni**, 
i „przyjemni** Anton iow ie ni Do-

czynnik została na stale w  e- 
gzem plarzach teatralnych dla 
Judosłowian. O lśn iewał w  niej 
ongiś nieboszczyk Rapacki, po
tem R ygier, do dziś dnia prze
trw ała  i przetrwa jeszcze la t k il
ka...

JE S S Y K A  K R Z Y W IC K A  (N e E 
C H A T T E R L E Y ).

Dzięki te j scence i dodanemu 
karnawałow i (Reinhardtoskie- 
m u), rzekomo rozhukanych, roz
bawionych, rozwrzeszczanych, 
wesołych (zaezem  i zapewne 
b o g a t j  c h ? )  A r jó w  w enec
kich sztuczka okazała się łat
w iejszą do przełknięcia i do stra
wienia P. T. Publik i ku zadowo
leniu Rosenkraiuza i Gulden- 
sterna. Dzięki temu Irvingoskie- 
mu, a raczej ivrejskieniu w trę
towi mogła sobie w recenzji pol
skiego dziennika napisać i Jes
syka Krzyw icka (nee Chatter- 
l e y ) :

„Ten stary, dyszący zemstą obłą
kaniec wydaje się nam dość nieszko
dliwy w porównaniu ze światem 
chrześcijan, w który niebacznie sę  
wplątał. Zabrano mu córko i oszu
kańczym sądem pozbawiono mająt
ku, opluto go wzgardą i skazano na 
straszliwy dla tego brodacza chrzest. 
Ci barwni kawalerowie i piękne da
my mieli twarde ręce i niemałą 
skłonność do sadyzmu1*.

I  rów n ież dzięki pewnym fin 
tom i fo rte lom  ex - goldmanow- 
skim (w łaśc iw e nazwisko Rein- 
hardta: Goldm an) m ógł p. Ru- 
m elt w  Tygodniku „Opinja** w y 
głosić taki m onolog dosłownie tu 
p rzytoczony:

„Obrona Shyloeka, genjalnie przez 
Szekspira ułożona, jest zarazem naj- 
śmielszem j ‘accuse, rzuconem w 
twarz wszystkim antysemitom w 
czasie i przestrzeni złączonym j  dna 
wielką współwiną... Oskarża Szekspir 
uprzywilejowanych i  panujących, że 
przez zepchnięcie żydów na stano
wiska drugorzędnych obywateli, par- 
jasów, rzuconych poza nawias wol
nego społeczeństwa, zmusili ich io 
uprawiania marnego procederu je 
dynego źródła lichego żywota**.

D YB O S K I I  Z IE L IŃ S K I
Otóż tak ten Rebe, jak  1 tamta 

Rebeka są w błędzie. M y li sie 
również w  swej egzegezie prof. 
Dybowski, gdy chociaż ekspert i 
rzeczoznawca, ale zain fekowany 
ju ż nieuleczalnie miazmataim 
krakauerskiemi (1 amerykańsko - 
londyńsko - ox fo rd fsk iem i) p isze:

„Szekspir nie byłby dał jego eks
pozycji i wyrzekaniom tyle miejsca 
w dramacie, gdy by się nie był, choć 
chwilami, głęboko przejmował krzyw 
dą jego narodu i osoby. Poetyckiem 
streszczeniem całej historii żydostwa, 
w średniowiecznej i jeszcze w re
nesansowej Europie, jest wszystko, co 
do siebie i do panów weneckich mó
wi Szajlok i co oni mówią do niego“ .

To jest „Weltanschaung** Bran

Arcliiniasońskiemu vprot Dy- 
boskiemu należy przeciwstaw ić 
w pro '-1 wspaniały, suwerenny .m 
ponujący swą zw ięzłością, lap i

darnością, g łęb ią i perspektywa
mi protest jednej z najp iękn iej
szych indyw idualności naszej e- 
poki, t. j. p ro f. Z ielińskiego.

Ten w ielk i pan intelektualny • 
fd la  k tórego jednego w artało 
stw orzyć cokół ,,akademji“ ) wypo 
w :edzia ł v  e r b a v  e r it a t. is 
może najkrystaliczn iejsze, jakie 
w te j wypow iedziano U|
nas w  ostatnich czasach, uderza
jąc równocześnie w  samo sedno, 1 
w sam rdzeń koszmarnego pro
blematu : Szajeock. Ten Demon
Złota, ten mammonarcha, ten Ma- 
synissa (K ras iń sk iego ), k tóry do

żom ni Szajlockom. 
„Panie Antonio, nie raz, nie dwa 

[razy,
„Szydziłeś sobie ze mnie na Rjalto, 
„Zwałeś mnie kundlem, n i e w i e r n y m

[rabusiem,
■ „Plwałeś na moją żydowską opończę 
I „—  Szajlok potrzeba nam teraz pie

n iędzy, —
.„Tak  mówisz do mnie, Ty co plwałeś

[na mnie,
„Deptałeś po mnie, odganiałeś nogą 
„Mamże odpowiedzieć: Panie, w

[przeszłą środę 
. „Plunąłeś na mnie, przed kilkoma 
! [dniami,
„Psem mnie nazwałeś, potrąciłeś

[nogą;
,Za tyle łaski, daję ci pieniądze ?“ 

Na co Anton io :
„Jak dawniej b y ł e m , t a k  dziś 

estem „gotów**.
Tylko oczyw iście ani „nogą

swego rydwanu Dzingischańskie- v0pnąć“ , ani „p luć w brodę**, bo 
go zaprzągł wszystkich Pankra- to ZOologja. ale zwalczać wszel 
cych (K ras iń sk i), p izech rztów  k ;emi sposobami godziwem i (do- 
meteków, masonów i masjoni- póki w ystarczą ), a semickimi i 
stów, ten archisadysta czrezwy- Shylokowskiem i, gdy godziw e 
czajny ( ja c y  w  m in jaturze są w zawiodą i okażą się w  walce z 
każdem polskiem m iasteczku), m o r a ł  - i n  - s e m i t y  niewy- 
nie jest żadną gnębioną, u c iem ię-! starczające, dziecięce, dulskie,. sa- 
żaną jednostką ludzką. To jest fandulskie. A  gdy i takie zwalcza- 
w cielen ie g ie łdy  i antychrystja- nie nie wystarczy, w tejjy „gw a łt 
nizmu, zły duch za kulisami, sza- niech się gwałtem  odciska**,
ra em inencja każdego regenta, 
każdego regirrju, Stahl przy dyna- 
stji Hohenzollernów, W itte  przy 
R<- —anowych, Stawiski przy ban
dzie łajdaków  z nad Sekwany. j

„D zień  i noc w iesza się przy 
uszach Doży płacze o zgwałceniu 
publicznych swobód, jeś li mu od-j

oko za oku, ząb za ząb i n o 11 e 
d i  S a n  E a r t o l o m e o .  N a  
zabawy nie będzie pora. Oni się 
nie baw ili w  Moskwie, n i w  Bu
dapeszcie q u a n d  I z r a e l  e s t  
r o i., jak  się też nie baw ią i nie 
cerem onjują z Arabam i w  „£ ie*
mi ong.s „św ięte j dziś

mówią sprawiedliwości**... „K rzy - j C y c o w e j  je że li nie ju ż : In fer- 
kiem skłonił Dożę"... „pó jść z n im : ll0-
i okręt Bassania przetrząsać**. Talt . dr°dzy  r o d * y ,
I  Doża idzie. I  słucha. I  inni do- d™ dzy  Judosłow iam s! N ic  na to
żow ie także. Dożowie w N ew  - 
Yorku, z londj ńskiego City, w 
W iedniu, w  Hadze, w  Kopenha
dze, w  Bueuresti, w Budapesti. 
D laczego słu ch ają?  Bo wszyscy 
cierp ią na i 11 f e r i o r i t y  
c o m p 1 e x wobec Semitów. 
Bo się boją  o sw oje W enecje, bo 
się boją, że biedni k 1- e w  n i a- 
c y  bogacza Szajniocka zbun
tu ją im gondoljerów  i lazzaro- 
nów i że pewnego dnia nagle na 
Buerentaurze (w ie lka  gondola 
D oży ) wybuehine pożar a potem 
mord patryejatu  weneckiego a 
potem rzeź „królewskich kup- 
ców“ , a potem wenecki Sowiet 
a na czele sędziów... W iera  K ira- 
jewa, Jessyka Krzyw icka i ka-

/  d u c h e m  c -z a s u

A U C H  E IN  GU TEU  
G E S C H A E F T

W e F ran c ji się kończą, u nas 
s -̂ w  pełni rozkwitu. Toteż u nas 
nie jest dziś aktualne w znaw ia
n a  ni „Cezara** ni „Korjolana**. 
Natom iast dobrze się stało, że 
przyszedł „K u p iec  Wenecki**. „A  n- 
t ł s e m i t i s m u s  ; s t a u c h  
e i n  g u t e r  G e s c h a f t  - n u r  
w e n n e s  i n  d j c H a n d e  
t u c h t i g e  J u d e n  n e h m e  n“ . 
..Rosenkrantz und Guldenstern 

p a r  e x e m p l e .  M ogą spokojnie 
w tedy siedzieć w loży tGuiden- 
stern i Rosenkrantz) i patrzeć z

I-Topagandi świadonwgo inaf-ie- 
rzyńslwa odbyiva się w Krakowie 
y.apomocrt ulotek na Wicach. Powie- 
śpi poniogTiificzne zagraniczne spro
wadza sif i thnnaczy masami. V? 
W ‘irszawio ]>vasa pornograiaczDa 
rozwija się imponująco. Akcja ioz- 
kładowu idzie 11100 wszechsi ronnic i 
konsekwentnie. PoiiiograCję i
propagandą ograniczenia urodzeń 
jń -̂ni się nie konfiskuje.

AY dziedzinie moralności panuje 
liberalizm, a na sprawy seksualno 
patrzy się z punktu widzenia demo
kracji piocioprzymiotuikowej (po
wszechność, stosunkowosć, równość, 
bezpośredniość i jawność). AN ięc py
tani się: gdzie są pułkownicy?

Opowiada się w Polsce ty le o tych 
pułkownikach, a nikt nic ma do nic-

zadowoleniem Jak na w idowni pretensji o to, o co należy ją mice: 
walą  brawa Korporanci i obwie- 
polkj. w  sto licy Judoslaw ji, w 
jUoszkopolis ju ż  t y m  to nic nie 
zaszkodzi i t a m t y m  nic nie po
może. Raczej lekcja m oralności 
dla lich w ia rzy  i paserów, abyr się 
hamował, w  zapędach i nic Z!i ' ,  państwa. Pułkownik mus. przejmo-

żc za mało są pułkownikami. Bo ro
zumiem, że pułktftmik może. mc 
przejmo w* i* się. gadanina o upadku 
moralności, „filo zo fją “ i  tego ro
dzaju rzeczami. A le pułkownik mu
si przejmować sie sprawami obrony

wać się kontyngentem rekruta, ruł- 
kownilc musi przejmować się przyro
stem naturalnym. A u nas ci niby- 
pułkownicy patrzĄ obojętnie, jak się 
w krają szerzy dezercja. Straszliwa, 
zorganizowana akcja dezercji. Jak 
zwykle dopomagają w leni żydzi (dr. 
Rubinraut). Corocznie dziesiątki ty- 
‘iiucy żohiierzy 111 spe dezerteruje w 
niebyt.

Gdyby pułkownicy byli pułkowni
kami, toby:

a) wprowadzili ostrą cenzurę pra
sową w zakresie moralności,

b) pakowali świadome panie do 
ciężkiego więzienia za dezercję, a 
organizatorów i propagatorów' do 
jeszcze, cięższego za organizowanie 
dezercji,

c) postawili do karnego raportu 
wszystkich swoich partyjnych towa 
rzyszy, którzy 7. każdym awansem 
zmieniają -żony,

d) zakazali swoim ludziom i swo
im żonom chodzur,'do nocnych dan
cingów,

a to wrszyslko” e względu na obro
nę kraju.

dc-mc macierzyństwo! łdeul państwa 
gotowego do wojny, to obraz takicli 
ludzi, jak w „Hrabi Alotifo Chri- 
sto“ Dumasa, gdzie:

„—  Tuk jest —  powiedział agent 
policji, dblewając się jednocześnie 
gwałtownym rumieńcem wstydu".

Bo na czem połogu pokój europcj- 1 AVięe trzeba zaez.ąc walkę e 
ki .’ Ma równowadze sił. Co to jest świadoniem niemacierzyństwem, z 

równowaga sił.’ N ie należy sobie w s z d kiego rodzaju osłabianiem jk>~ 

wyobrażać, że jest to coś’ tajemni-1 czucia wsty du. Propagujcie nieswia 
czego z zakrdsu dyplomacji, czy 
prawa międzynarodowego. Równo
waga sił polega w tej chwili na 
tem, że Niemcy mają k o n ty n g e n t  

rekruta 489 tysięcy, Wiochy 297,
Polska 205, Francja 221.

Ta ostatnia cyfra, to efekt i wy
nik świadomego macierzyństwa, u- 
pruwianego od lat. Francja ma o 
dziesięć, mil jonów więcej od nas lud
ności, a o czterdziestu tysięcy mniej 
liczny rocznik wojskowy. A le we 
Francji rządza*' pticj fiśui, a u nas 
podobno pułkownicy.

To jest właśnie równowaga poli
tyczna. Niemcy mogą-mieć przewa
gę, ale tylko z "Włochami. A  na to 
trzebaby poświęcić Austrje. Jeżeli 
przerost naturalny Polski będzie 
spadał a Niemiec przestanie spa 
dać wskutek propagandy Hitlera, to 
równowaga zostanie złamana. Skut
ki najlepiej ocenić powinni —  puł
kownicy'.

poradzić się nie dat fedyny 
poeta św iata dosłownie Immor- 
ta lis jest w łaściw ie tylko ten, 
który obok („Hamlet;T* zostaw i! 
nie Anglikom , lecz ludzkości w  te 
stamencie „Kupca Weneckiego**.

S Z E K S P IR  ZAW SZE  M ŁO D Y

K iedy  teraz „Korjolana** po 
trzechtygodniowej przerw ie je 
denastego marca wznow i w  P a 
ryżu Kom edja Francuska, w idów 
nią „Domu Moliera** przejdzie 
od gó ry  do dołu draszcz oa iazy 
do tego ludzkiego, żywego, zgan- 
grenowanego ścierwa masońskie
go, do te j m oralnej padliny,
która zsem ityzowana doszczętnie 
pchnęła przepiękny naród w  
przepaść ostatecznego upadk... 1 
może duch Szekspir? nrzegna
znów do wszystkich djabłów  du 
cha grafom ana AYoltera: I  może 
w reszcie przyjdzie tam  człow iek 
Twardy, który pomny tego, żc 
to przecież w  Bayonnie była 
pierwsza fabryka bayonettów nie 
czcionkami drukarskiemi, ale
właściw ym ołowiem  zrob' porzą
dek w  swej nieszczęsnej o jczyź
nie.

„Korjolan** w Kom edji sam nK 
wystarczy. Trzeba w znow ić w 
Paryżu  i „Kupca W eneck iego". 
Oby i tam -znaleźli się Rosen
krantz i Guldenstein, k tórzyby i 
taką prem jerę zaryzykowali. Tam 
we F ran c ji Szajn-lock ju ż w y
ciął spod serca dłużnika kawał 
żywego mięsa i rzucił w  sredek 
masońskiej, utuczonej, psiarni.

wzór społeczeństwa nic-zdomor 
wanego, jak takie, w klorem tajnia 
cy oblewają się rumieńcem wstydu? 
Taki agent byl napewuo ojcem sied
miorga dzieci.

A  tymczasem u nas...
To mają być pułkownicy? To puł

kownik tak dba o przyrost natural
ny ? K to  widział synów sanacyj
nych t. zw. pu łk ow n ik ów K to  sły
szał o represjach rządów „pułkow- 
nikowskich" przeciwko propagandzie 
ograniczenia urodzeń?

Wiecie co wam powiciu?
Nie żadni pułkownicy, ale konni 

socjaliści, ot coście wy sal

Czvż może być bardzibj skrajny, . Vi-wi
J , ... , Anton jo  zamrze z upływu k iw i,1 anzo-, _ . • 1 „

kie. W któro,„  łn m i.J  je że li ¥ °  chirurdzy mc u 1 .1 -.»- 
1 j ą. I  nie u r a d u j ą  jego juz
gasnących oczu w idokiem  schwy
tanego za gardlo, przypieranego 
do muru, charczącego z besil.no- 
ści i b łagającego o pardon Shy- 
loka vel Mąsynissy.. vel...

Już chciałoby się napisać: 
Antychrysta...

A le  przecież Shylock zapowie
dział i zaprzysiął zagładę i 'Ja
pończykom i Muzułmanom...

Tak i zapraw dę: Szekspir jesz
cze ży je  i jeszcze młódy i kon
kurent zawsze zwycięski...
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Jeżeli naszej oDserwacji ludzi 
i wydarzeń damy zadanie zbie* 
ran ia dowodów w ew nętrznej k lę
ski współczesnego człow ieka, to 
n iew ątp liw ie  każdy dzień p izy  
niesie nowy dokument, potw ier- 1 
dzający nasze przekonanie. P rze 
konanie, że wchodzim y W okres 
walki o odnalezienie sensu życu. 
i że ten sens jes t p rzeciw staw ic-j 
niem stanu obecnego, jes t wobec 
niego rew olucyjny. |

Oto przed paru dniami wpadła 
mi w  ręce notatka o ostatniej 
książce, jaką czyta ł K ró l A lbert 
belg ijsk i. Ten człow iek, którego 
imię je s t dziś ju ż  symbolem, stu-j 
d jow ał „L a  revolu tion  nśc-saai 
re “ ... i do tytułu dopisał „des 
Esprits et des Am es“ . Oto tego 
sdmego dnia tra fiam  na starą re
cenzję  M oranda z książk Daniela 

1 Konsa „Św ia t bez duszy“ , W któ
r e j  M orand p isze : „obecny k r y -| 
zyf* je s t czemś zupełnie innem, 
n iż załamanie kap ita lizac ji i roz
działu dóbr, jest to zgon etyk i", j 
W ieczorem  rozm awiam  z ludźmi, 
znajdu jącym i się na gładk iej dro 
dze powodzenia i sukcesu i wyczu 
Woin w  ich nastroju n iezadowole
nie z życia, pow iedzm y dokład
n iej -** n iezadowolen ie z roli, ja - 
&ą odgryw a ją  w  życiu. N aw et Ci 
karjerow icze, udatnie zw iększa
ją c y  cy frę  swego dochodu, ilość 
potrzeb i ich zaspokojenie, nie 
znajdu ją  szczęścia, które zdaw a
łoby się będzie ich udziałem, 
gdy n ie odmówią sobie żadnej 
satysfakcji m aterja lnej, gdy prży 
szłość daje im nadzieję wzrostu 
zaspokojonych pożądań. Naw et 
ci m ają  jak iś  głos, k tóry im  ynó 
w i. że ich ro la  życiowa, jako lu
dzi, u legła skompromitowaniu, 
że Jest zatopiona w wygodnem, 
spokojnem, trw ałem  poniżeniu, 
że c ierp ią  na jak iś brak, ns 
uwiąa- czegoś istotnego, co jest 
niezbędne do pełni życia

Są przedewszystkiem  zmęczeni 
walką o powodzenie, którego 
szczytowym  etapem będzie mu
sia ło  byc - p y tan ie : —  i w łaściw ie 
cóż z tego, że mam najnowszą 
markę samochodu, nowoczesny 
dom, nowoczesne udogodnienia,
jeże li równocześn ie jestem  nie
woln ik iem  nówcczesnej org za- 
c ji życia. O rgan izac ji fa łszyw ej, 
bo obmyślonej tylko ze wzgiędu 
na cel m aterja lny, k tóry zno- 
wuż Jest zbyt ła tw y  i pospolity 
i dp.czesny, żeby m ógł nadać 
sens życiu. Jeśli w ięc nawet w 
tych, na których opiera się obec
ny system ludzkich stosunków, 
występu je znużenie i świadomość 
bezsensu gonitwy, do jak ie j się 
wprzęgnęli, to  pokolenie w ydzie
dziczonych musi poprostu Wyzna* 
i*’ać n ienaw iść wobec życia, jak ie  
mu zostało narzucone. Do pokole
nia wydziedziczonych  należą prze 
dewszystkiem  m łodzi.

M łodzi wchodząc w życie 
m ają do wyboru zgodę na obec
ny system i prowadzenie walki, 
w  której są szanse zdobycia do
brobytu m aterja lnego, albo też 
za jęc ie  postawy rew olucy jnej i 
p rzeciw staw ia jące j się światu ta
kiemu, jak i istn ie je  i takiemu, 
jak i n idehodzi od strony rew olu 
c ji ekonom icznej.

P rzy łączen ie  się do obozu, ata
kującego tylko obecny ustrój go
spodarczy, rozdział dóbr i t. d. nie 
je s t  równoznaczne z rew o lu cy j
ną po-stawą wobec św iata. Jest to 
właśnie nie rewolucja, ale Zgoda 
na starą treść w  nowej form ie. 
Ictothą rew olucyjnością jes t pro
test, który gdzieindziej wyznacza 
główne m iejsce ataku. Jeżeli za-* 
spokoje nie potrzeb gospodarczych 
n ie je s t podstaWą szczęścia 
o d k u c ia  sensu życia, tó szturm 
rew olucy jny musi iść W stronę 
pojęć o zadaniach, obowiązkach i 
prawach człow ieka w  świeeie i 
przekształcić je  tak, żaby m ogły 
aać człow iekow i współczesnemu 
szczęście wewnętrzne i przekona
nie, że życie jego  ma wyraźny 
sens m etafizyczny, że  je s t dla 
św iata czemś koniecznem, poży 
tecznem, czemś w ięćej, niż egoi 
styczne bytowanie w  ramach 
praw, jak ie ustalił „homo oecono 
micus".

J Gdy czytam y o rosnącej cyfrze 
bezrobotnych i o marnowanych 
produktach, gdy jesteśm y świad 
kami pracy nad siły jednych i bez 
robocia drugich, to ju ż dziś trud
no wm ówić, że je s t to skutek

T w ó r c z y  n i e p o k ó j
konjunktur i wad mechanizmu 
gospodarczego, które dadzą usu
nąć się przez działanie gospodar
cze. W id z i się w  tem tak właśnie, 
jak  pisze Morand, śm ierć etyki, 
zw ycięstw o celu m aterja lnego 
nad celem duchowym w działaniu 
luJzkiem. I jeże li równocześnie 
możemy stw ierdzić przez obser
w ację, że ci, k tórzy służą celom 
m aterjalnym , czczą produktywizm, 
nic mogą obronić się przed we- 
wnętrznem uczuciem pustki, to 
znaczy to, że prawda o kryzysie 
współczesnym jest różna od o f i
cja lnych  wypow iedzeń i o fic ja ł* 
nych symboli. O fic ja ln e  środki fa  
tunku są fa łszyw e. Podtrzym yw a
nie haseł produktywizmu i ustro
ju, opartego na pfoduktyw izm ie 
j e s t '  n iew iedzą o rzeczyw istości 
Rzeczyw istość dąży do zerwania z 
ograniczen iem  człow ieczeństwa, 
jakie wprowadziła form ułka ho
mo oećonomicus. System, w  któ 
rym  pojaw ia  się głęboka niezgod 
ność m iedzy symbolami o fic ja ln e  
mi, a faktam i, jest już raniony 
śm iertelnie.

Ostatnie zdanie pochodzi z

książki Daniela-Ropsa „il.ata na 
p rze łom ie"1).  Daniet-Kops, autor 
głośnych studjów „N asz  niepo
k ó j" i „Św iat bez duszy" jest we 
F ran c ji propagatorem  rewolucji, 
pojętej jaknajsżerże j. To  znaczy 
rew olucji rozszerzonej z Zakresu 
m aterja lnego do Zakresu ducho
wego. Ostatnia jego  książka „Les  
annees tournantes" jest obroną 
postawy rew olucyjnej. D aje a- 
nalizę pojęcia  rew olucji ducho
wej, przegląd ideo logiczny grup 
m łodzieży francuskiej i oskarże
nie wym ierzone p rzeciw  obecne
mu porządkowi politycznemu, 
ekonomicznemu, p rzeciw  obecnej 
filo zc fjt , nauce i sztuce

Podstawowem  założeniem  jego  
książki jest tw ierdzen ie, że ży je 
my w  ok iesie fa łszyw e j hie- 
rarch ji wartości. Cel szczęścia 
ekonomicznego, który powinien 
być tylko środkiem do szczęścia 
wyższej kategorii, tylko elemen- 
tem rozwoju, stał się ćcletri ża 
Sadniczym. To  skolei oddzialy-

ł ) Daniel - Rupsi ,Les anneeś. Str. 
m .  Paris. EU. da Siecle,

wało na stosunki ludzkie, w yw o
łując natężenie egoizmu. Indyw i
dualizm u legł spaczeniu —  po
czucie własnej osobowości kształ
towało się nie na tle  życia spo
łecznego, ale w  przeciwstaw ien iu  
do wszelk iej zbiorowości. Czło
w iek współczesny —  zdaniem 
Ropsa —  nie szuka siebie w  dzia
łaniu na rzecz innych, ale w  w a l
ce p rzeciw  innym, szuka wolno* 
ści osobistej nie w  zgodzie, ale 
w w alce ze zbiorowością.

Jeżeli na tem podłożu zjaw ia 
Si? krwawa rew olucja  gospodar
cza, to nic nie m ają na swoje u- 
spraw ied liw len ie  ci, co do niej 
doprowadzili. Zwyciężen i w  w al
ce o cel m aterja lny m ają równie 
dobre prawo zgnębić kiedyś zw y
cięzców, jak  to oni uczynili z 
nim samymi. K to  Wyznam egoizm , 
ten nie może się dziw ić, że w re 
szcie padnie o fia rą  obcego ego
izmu.

Dam el - Rops te j rew olucji me 
aprobuje. Uważa ją  za zmianę 
posiadaczy dóbr, a nie za zmianę 
rożdziatu dóbr. Gdyby nawet 
rew olucja w prow adziła  i Ustali

ła spraw iedliw y rozdział docho
du społecznego, to jeszcze dla au
tora „Sw iata bez duszy" p rzy ję 
cie te j rew o lucji byłoby najw ięk
szą zasadą ideału, jaką może po
pełnić młodzież.

Pon iew aż nie byłoby zm iany 
istotnej. Byłby atak na przejawy, 
a nie na podstawę pewnego sy 
stemu. Pom yślny wynik rew olucji 
w yłączn ie ekonom icznej s tw a
rzałby najw iększe n iebezpieczeń
stwo, do jak iego  mogą dojść lu
dzie —  to znaczy zaznać tyle 
szczęścia m aterja lnego, że zapo
mina się O istnieniu Innego szczę
ścia.

Daniel - Rops jest rew olucjon i
stą walczącym  o to inne szczę
ście, którego rozprzestrzen ien ie 
w  św ieeie wym aga rewoluc i du
chowej, te j samej rew olucji, któ
rą zaznaczył w  swym dopisku 
król A lb e rt i która jest równo
znaczna z odrodzeniem  etyki, żą- 
danem ptzez Moranda

O czyw iście Daniel - Rops w ie
rzy, że rew olucja  duchowa po
ciągn ie za sobą zupełną przem ia
nę ustroju gospodarczego, spo-

S^ani sław Cywiński

WyziMwsiwo tzy też krytmna spółdźwiętznośf?
Nie bronią się, ale zaprzeczam 

ostatecznie.
C. N.

Krytyka literacka wspiera się na 
dwu shipach: na metodzie estetyez 
ncj i Intuieyjnie-pozniiwezej, eo od
powiada pojęciom treści i lormy. 
Mimo to, iż tc dwa składniki są lak 
poplątano, iż liiepotlobua ieh od sie
bie oddzielić, nikt nic wątpi, że np 
sonety Mickiewicza —  to poezja 
c z y s t a ,  to królestwo formy', gdy 
przeciwnie Krasińskiego Psalmy czy 
Niedokończony poemat, Norwida 
Promethidion ezy też Quidahi —  to 
p o e z j a  p r o z a i c z n a  (że zasto
suję tcrminologję B. Croee‘go w nrt.
0 Giustim w Poesia e nun Foesia, 
1920, str. 165 - 0), która „wyraża 
wierszem rozprawę, przestrogę lub 
naganę, zwraca na nią uwagę, wy
powiada swą myśl powabr: i i po 
maga spamiętać. Autor takiego u- 
tworu, jeżeli jest artystą, może się 
podobać, acz nic o lagn ie prawdzi
wego piękna, co zresztą nie było je 
go zam iarem "1).

Jeśli więc w pierwszym wypadku, 
przy sonetach Mickiewicza, metoda 
estetyczna niemal wystarcza, to w 
wypadku drugim krytyka ideologicz
na wyraźnie przeważy. Najczęściej 
jednak obie te metody są potrzebne
1 nawet mewiadómo której oddać 
uależy pierwszeństwo. Tak jest np. 
przy Boskiej i Nieboskiej Komedji, 
pn.y Fauście, Dziadach, Królu Du 
chu, Kleopatrze Norwida, Weselu 
Wyspiańskiego, \Vo,nie i pokoju 
Tołstoja i  t, p.

Jasno więc, żc krytyk tteracki wi 
nien operować obu metodami, raz 
przeważnie tą, kiedyindzicj ową, acz 
ze względu na własne skłonność, mo
że sam wybierać dzielą czy pisarzy, 
przy których analizie jedna metoda 
wyraźnie i stale będzie miała nad 
drugą przewagę.

W  każdym jednak wypadku rze
telnego badacza literatury obowiązu
ją pewne zasady natury ogólnej, 
bez których praca jego przeważnie 
nie będzie posiadała wartości, a w 
każdym razie nie będzie mogła na
zywać się naukową. Zasady te to: 
a) sumienność, uczciwość, bezstron
ność j b) zdolność do historycznego 
traktowania dzieła (co zresztą nie 
wyklucza pewnej tendencji do ak
tualizowania) ; wreszcie i  nad e* 
wszystko: c) krytyczny stosunek dn 
zjawisk literackich, bez którego nie
ma mowy o wartościowaniu, t. zn. o 
tem, co jest właściwym celem kry
tyki literackiej.

Jakże tedy mam oceniać wystą
pienie pewnego pisarza Drodze 
(1933, N'r. X I, str. 1130— 31) —  
tego samego, co zakwcstjonował 
tamże nacjonalizm Norwida —  któ
ry wyraźnie ze Elą wolą imputuje 
mi stanowisko „wyznawcy" wobec 
Norwida i pisze:

„Rzeczą oczywistą jest, że dla 
„wyznawcy" Norwida, dla przycho- 
dz.ącego do jego dzieł po naukę, o- 
bojętna być musi ieh wartość este
tyczna; gdyby było inaczej, musie-

1)Cvtuję wedle rozprawy M. Manna 
o B. Crcce‘m, Prace T  Nauk, Warsz. 
IO.JO, str. 44.

libyśmy zwątpić o Szczerości ich 
poszukiwań...".

Cóż robić? Schyliłbym głowę 
przed surowym wyrokiem, gdyby 
nie zgołn niespodziany Sukurs, cb 
mi przyszedł od tegoż oskarżyciela, 
fctóiy w drugiej części powyżej za* 
cytowanego zdania dodaje 1 „...po
dobnie jak o sile wiary tego, kto 
śród łaskami słynących obfafców 
Matki Boskie' wybrałby bardziej 
wartościowy z punktu zalet malar
skich".

Porozumiejmy się! Czy panu rze
czywiście chodzi szczególnie o owe 
obrazy „łaskami słynące" ? W ięc ob
razy Madonny, nie mające tego 
przywilcjń, mogą być oceniane przez 
katolików? i tylko piękna np. obra
zu Ostrobramskiego nie mogą ónl 
ocenić i przenosić go pod względem 
artystycznymi nad inne cudowne ob
razy, bo to musi pozostać Wyłącz
nym monopolem ludzi niewierzą
cy eh?

Podobnież o pięknie Boskiej Ko- 
medji Danta nie mogą sądzić ani 
Berthier, ani Betnardinelli, am Oza- 
nam, ani Scartazzini, ani Pappini, 
którzy podzielają religi ji.ą ideologję 
Dantego, lecz jodynie Gioberty Car- 
ducci, lub powiedzmy K . W . Zawo- 
dziński, albo jefczczc lepiej N ietz
sche, który nazywa Dantego „hieną 
katolicką". A  o Schillerze czyż ma 
prawo mówić protestant i kontysta, 
ezy też jedynie katolik? Zul o Eren
burgu czy Tuwimie nie wolno mó
wić Żydowi i bolszewikom, bo ło są 
ich „w-yznawcy", lecz tylko faszy
stom i endekom ?

Widzimy', do jakich absurdalnych 
oto wniosków doprowadza nas ana 
thema, rzucona na mnie jedynie za 
to, cc skład psychiki mojej jest lia- 
ogół zbliżony do świata pejęc Nor
wida. Autorowi jakoś nic przychodzi 
do głowy, żc okoliczność ta nietylko 
nie wyklucza równoległej zdolności 
do estetycznej oceny, w myśl przy
słowia: et hacc facienda et iii? non 
omittenda, ale że właśnie najlepiej 
mogą oceniać filozofję, poezję czy 
inno wartości twórcze szczególnie ci, 
co dzięki spóldźwięczności z twór 
cami mogą głębiej przezierać ich 
istotne intencje lak natury myślo
wej, jako też artystycznej. „A  kto 
nie jest serca bratom, ten nie no
żna ze słów duszy", mówi Słowacki.

Lecz autor powyższego oskarżenia 
brnie da le j:

„Samo rozróżnienie dzieł «ennh :j- 
szych i mniej cennych arlystycznic 
nie istnieje przy szczerze „wyznaw
czym “ stosunku do poety. Wszystko 
tonie w jednej mętnej fali zachwy
tu, wszystko jest jednakowo genja)- 
ne".

Jeśli to zdanie jest prawdziwe, to 
jest ono skierowane pod złym adre
sem. A le jeśli to ja mam być tym 
„wyznawcą", to cala myśl powyższa 
jest jaskrawym nonsensem. (Może 
być też równocześnie jedno dru
gie).

Bo oto już w młodzieńczej mej 
pracy o Norwidzie, pierwszej, co 
wyszła spod mege pióra już ha w » •  
nę 1909 (i, dodajmy, pierwszej we*- 
góle osobno drukowanej rozprawie o

tym poecie) piszę na str. 15 —  16
„Norwid stanowczo przekracza ta

my tooczji: zada -iein je j bowiem
rzucać intuicyjnie zdobyte prawdy, 
o uzasadnienie icli w poezji nic po-j 
winno chodzić... Tymczasem twór
czość Norwida bardzo cźęsto prze-1 
kraezała ramki utworu czysto-poc- 
tyekiego i wchodziła w zakres es- 
eai‘U filozoficznego". A  dalej: „Bez 
trójcy nie byłoby Norwida.. Nie mo
że on być dziś narów ni z wieszcza
mi stawiany1’ (str. 17).

Następnie w antologji norwido- 
wej (1924) znajdziemy taki sąd o 
Pieśni Społecznej: „U twór ten pod 
względem artystycznym pozostawia 
wiele do życzenia" (str. X I ) .  Da
le j: „Promethidion posiada wprost 
nawał głębokich myśli, które, rozsa
dzając formę poematu, gdzienie
gdzie się gmatwały i obniżały arty
styczną jego wartość" (str. 70). O 
pewnej strofie w tymże poemacie 
mówi się, jako „o wierszach niebar- 
dzo udatnych artystycznie" (str. 
56) D a le j: „Słowacki, Krasiński czy 
Norwid próbowali się imać ścisłego 
wykładu dla wyrażenia proza nau
kową tego, co za prawdę mieli, a i c 
t o  ś i ę im  n . e u d a w a ł o "  (L i 
teratura a Filozof ja, str. 10).

„Jedno z n h j ś l a b s / .  y e h  
d z i e ł  N-a: „Krakus" (Dzień. W il.

1932, Nr. 138).
„Assunta — jeden z n a j s ł a b 

s z y c h  utworuw N-a" (Gaz Liter.,
1933, Nr. 8).

„Zawodzi MiFama dobry smak, 
zwłaszcza gdy stara się g lon liko - 
wać n a j s ł a b s z e  wiersze N -a, 
lormalnic naśladujące twórcze ,ć lu
dową" (Ruch Literacki. 1933, nr. 3).

„W  przedstawianiu tego konflik
tu (N-a z krytyką) bardzośmy byli 
doiąd dalecy od właściwego, h i s t o 
r y c z n e g o  punktu widzenia. Nie 
mogły go zająć strony zainteresowa
ne, t. żn. ani Norwid, ani jego anta
goniści... Me, niestety, nie zajęli, go 
także pisarze naszej doby, którzy 
przecież powinni byli to uczyn.ć. 
W ięc Przesmycki czy Zrębowicz 
występowali w roli p r o k u r at o- 
r ó w względem tych, co nic potra
fili ocenić poety za życia... Inni 
(Krechowiecki, Kallenbach, P in i) 
podjęli Się niewdzięcznej roli o - 
b r o ń c ó w  niechętnej Norwidów, 
opinji. Jakoś zabrakło s ę d z i ó w ,  a 
loć to przecie jedyne po 80 latach 
godne historyka kultury stanów i 
sko... N. często „o sztuce zapomi 
liał" i stosował metody właściwe ra
czej nauce, uiż sztuce, raczej publi
cystyce niż poezji" (Gaz. Liter. 
1933, Nr. 8).

Chyba tego dość ?
Rzecz jasna, iż oprócz tych ocen 

ujemnych, lub w każdym razie o- 
graiiiezających znaczenie twórczości 
Norwida, w pracach moich nauko
wych i popularyzacyjnych, poświę
conych autorowi Cieniów, oraz w 
136 wykładach o nim w Uniwersy
tecie, były' też z konieczności oceny 
dodatnie, które zresztą oczywiście 
znakomicio przeważały.

To są f a k t y !
Wiem dobrze, żo nie przekonam

tych, eo nie na podstawie faktów 
formułują swe sąrty i osądy, powta
rzając za Hoglem: rien de si bete 
grrun fa it, i co, przejąwszy się za
sadą, iż „polityka jest fałszywrą 
grą", radziby na to same manowce 
wprowadzić cało życie publiczne na
rodu. Chodzi mi o co innego: o
gruntowne zdyskredytowanie w o- 
ezaeli uczciwych czytelników nic 
tych lub owych ludzi, lecz jeno nie
lojalnych metod oceny, stosowanych 
względem tych, których z pewnych 
względów (najczęściej nie mających 
nic wspólnego z rzeczowością) uwa-. 
ża się za przeciwników. Zdania mo
gą i powinny być różne i fakty i 
można też różnie oceniać, nie można 
tylko icli n e g o w a ć .  Stąd nie clio- 
dzi mi, rzecz jasna, o to, czy oceny J 
moje są słuszne, lecz o to jedynie, 
że jednak stosuję względem Nor
wida, jak zresztą wonec każdego 
zjawiska (nawet.wobec rclig ji), sta
ły i czujny krytycyzm, toteż muszę 
odeprzeć z całą stanowczością epitet 
„wyznawcy" Norwida, który to ty- • 
tu) ubliża tak bankowemu badaczo
wi, jako toż —  i zwłaszcza —• osobie 
twórcy, którego on próbuje ocenie. 
Że mnie, jak każdemu, zdarzają się 
potkniec;a i przeoczenia, tego nie za
przeczam, jako żywo, i nie wstydzę 
się tego, ale któż mi zarzuci, że w 
całej mojej oto 25-letnicj działalno
ści pisarskiej przyświeca mi inna 
gwiazda, niż płomienne umiłowanie 
prawdy, której poświęcam absolutnie 
wszystko na świeeie i która kieru
je —  przedewszystkiem !'—  moim 
stosunkiem do Norwida?

Żo w całokształcie tej mojej pra 
c-y pisarskiej umiem wogóle stoso 
wać —  i stosuję stale —  takża kry- 
torja estetyczne, me będę się tu le
gitymował, - bo i przed kim-że to? 
Ale zapytam tylko: na jakiejże to 
podstawie sporządziłem wybór poe- i 
zyj Norwida 7 Jakież wartości stara 
łem się z nich wydobyć ? Czy tylko 
natury ideologicznej? Jakież stano
wisko, czy „wyznawcy", kazało m. 
na 88 ustępów wybrać aż 56, nale
żących do t. zw. poezji czystej, ze 
stosunkowo małą —  jak na iorwi 
da —  domieszką pierwiastka myślo 
wego? Podobnież jeśli z Rzeczy o 
wolności słowa wziąłem do wj boru 
nieco więcej niż połowę tekstu, o- 
puszczając resztę, to gdzież się zna
lazła —  niemal cała —  owa poezja 
p r o z a i c z n a ,  której tak witdc w 
tej Rzeczy? A  jeśli nie wziąłem do 
wyboru Quidam, którego się doma
ga! właśnie ten Sinko, który jest 
dziś autorytetem dla owego pisarza 
z Drogi, to ezy byłem tu wrażliwy 
estetycznie, czy też nie? A  że nie 
trafił do wyboru ten iub ów wiersz, 
któryby z pożytkiem mógł się tam 
znaleźć, czegóż to dowodzi? Czyż 
zgoła identycznego „zarzutu" nic 
można postawić wyborowi, sporzą
dzonemu przez Minama? lub dosko
nałej skądinąd antologji liryki pol
skiej Borowego ? A  zresztą k a ż d e 
mu „wyborowi"? Jeszcze niema, 
chwalić Boga, recepty na togo ro 

i daaju wybory poczyj, zawsze jest 
wolne miejsce dla indywidualnych 

| upodobań i  —  nioupodobań!...

łecznego i politycznego, tak, ź t 
powstaną warunki ekonomiczne, 
n iezagrażające -niezależności du 
cha.

Jakiż jest sens tej rew olucji?  
Jaka jes t treść tego szczęścia, 
które Rops przedkłada nad szczę
ście m aterja lne? Odnalezienie 
sensu życia —  tak brzmi odpo
w iedź Jak to osiągnąć? Przez 
przy jęc ie  w iary, idei, postawy iy .  
ciowej, w  którejby n i;  było n c  
fałszu wewnętrznego, przez doj
ście do przekonania, że człowiek 
nie jes t ogran iczony do celów 
ziemskich, ale że jego  istnienie 
posiada cel m eta fizyczn i *“  st\va 
rzanla królestwa dobra i m iło
sierdzia.

W  moćy ludzkiej —  mówi Da
niel - Rop3 —  jest danie wszyst
kim warunków szczęśliwego ży
cia, ale tylko wtedy, gdy z jed 
nej strony pójdziem y przeciw  
egoistycznem u indyw idualizm ow i, 
z drugiej —  przeciw  Wszelkim 
systemom, dla których człowiek, 
istota żyw a i twórcza, zostaje 
sprowadzony dc anonim owej 
funkcji, u jętej w  prostackie pra
wa.

Piękne hasła „L a t  na przeło
m ie" łatwo uznać Trudność za
czyna się w tedy, gdy  przychód ii 
do ich wypełn ien ia. Otóż w ia ln ie  
dla połączenia teo rji z praktyką 
trzeba dokonać tej rewolucji, o 
jak ie j mówi Rops. Bowstaną kom 
flik ty , w  których szczęście ma
terja ln e  trzeba będzie pośw ięcić 
dla radości postępowania własną 
drogą życia, uświęconego przez 
w iarę w  m etafizyczną wartość 
swego celu. T o  pośw ięcenie bę
dzie m ożliwe tylko wtedy, gdy w 
h ierarch ji wartości zaspokojenie 
naszych potrzeb m aterjalnych 
przestanie być rzeczą najwyższą, 
najcenniejszą.

Osiągn ięcie tpgo wymaga 
istotnie —  rew olucji w ew nętrz
nej w  człowieku. Daniel Bops 
m ówi o niej, że ten gw ałt, jaki 
musimy dokonać na swych prag
nieniach, jes t równy krwawemu 
gw ałtow i, jak i spełn ia ją  na prze
ciwnikach rewolucje historyczn®,

Skąd bierze się w  człowieku 
możność dokonania tego nowego 
narodzenia się wewnętrznego, 
tego p rze jśc ia  od materjai.zm u 
do idealizm u? Daniel Rops w idzi 
w  niepokoju wewnętrznym  te si
lę odrodzeńczą. *

N iew iadom o skąd w nas jest 
ten niepokój — jes t to chyba na j
bardziej boski dar duszy, żąda 
on ciągle spraw iedliwości, roz
sądza złe i dobre, protestuje nie
ustannie p rzeciw  kompromisom i 
fałszom, żąda, ażebyśmy się pod
dawali tylko tym prawom m oral
nym, czy re lig ijn ym , które stały 
się koniecznością naszego serca. 
Chrześcijanizm  nazwałby f?o g lo 
som sumienia. Jest to zarazem 
glos godności czlowmka- Ten 
niepokój wewnętrzny, który na- 
przekór drogom łatwym  * łatwe
mu szczęściu każe nam szukać 
jakichś pozaziemskich perspek
tyw , który w ym aga bohaterstwa, 
poświęceń, który torturu jś czło
wieka, gdy idzie się torem tchórz 
liw ycb  ustępstw —  wynika z Pr ng 
nicnia szacunku dla samego sie
bie. Z odczucia godności Człowie
czeństwa.

D latego Daniel Rops vest je 
go rzecznikiem  i jemu pośw ięcił 
swoją działalność publicystycz
ną. N a jis to tn ie jszą  pracą, jaką 
możemy wykonać dla najistotn iej 
śzej rew olucji, a w ięc rew oiucji 
ducha, jest wzniecanie w  ludziach 
tego niepokoju, rzucanie żagw i 
pod Serca.

Ten  niepokój, ,,1'inąuićtude" Da 
niela Ropsa jest także n a j'ep 3zą 
gw arancją  dla wszystkich m ł°* 
dych ideo logij, dla próby przebu
dowy św ia ta ; człowiek, który go 
doświadcza, nie pójdzie :za hasła
mi ze w zg lędów  oportunistycz- 
nych

„La ta  na przełom ie" „Tinąuić- 
tude“  określa ją jeszcze jako mło* 
dość serca, pozostającą V’ d ]R »y 
„n iep rzyzw ycza jon e j". To  okre
ślenie Daniel Rop3 w zią ł od Fćg- 
uy, dla którego duszą „p rzyzw y
cza joną", straconą, była ta, co 
zrezygnow ała z w łasnej postawy
wobec walk i niespraw iedliwości
ze spraw iedliwością.

N iepokój Rops? jes t twór- 
czem „n ieprzyzw ycz le n ie m " do 

; xm aterja lizowanego świata.
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a  I k
Zażywna jes ień  wyszła se n i  

spacer chodzi po św iecie. Z a j
rzała do wsioskich zapłoci i jest 
rada, że ty le  chleba rozpycha sic 
po stodołach i po startach obtęź- 
nich. Ucieszyła  się z gadziny 
m nogiej i spaśnej. W ylazia  weso
ło spośród podokołi, żeby się po
patrzeć na pola nagrzane, pul
chne, zawszeć jeszcze strojne. 
Rozw łóczą się pola w m igocie 
słonka, co zagląda popod każdą 
bryłkę i w ygan ia  na w ierzch  cien
kie piórka posiewu Posiew  na je
żył się jak szczota, w ia ter z za
chodu cału je ruń. w iater szelesc.

wieś, p^la. M artw ota  chodzi po 
drogach, po gościńcach.

A  przecie dzisia j jarm ark w 
Sandomierzu, odwieczny targ  
przy poniedziałku. Jak w ieś wsią 
—  zawsze o tym czasie ciągnął 
się chłopski naród z naj ! ilszego 
okolą, jechał furmankami po 
m iastowe sprawunki. W  latrach, 
wasągach, pólkoszKach wypuczaly 
się obgrubnie w ory zboża na 
sprzedaż, gospodynie p rym iłj się 
kopiasto i werenowaly na podo- 
łaeli koszyki z ja jam i, masłem, se
rem, a w fałdach spódnic krzeko- 
rzy ły  powiązane kwoki i kogutki.

i zeschłych baa/lach zietnnia- Zawsze 0 tym  czasie szedł ściąg 
fcWn W  eałem około roznosi Stę aeW8BaJ, w , m a chłopska procesja 
spoKoj, i dosyt, i nadzieja uciesz- £u, rtane^  Su, zały drogi, zapeł- 
na. Św iat się rozaziaw it jarym  hia} gi ^  m iagta; fl. ice . u. 
śmiechem. Swo.e zrobił, plohow , k; e . targow iska. Zaw

sze i bez odmiany tłoczy ły  się tam 
Kaszkiety i kw ieciste chustki, za
pełn iały sklepy, za lew ały każdy 
kusioleczek m iastowej przestrze
ni, szumiały i huczały rozgwarem  
głosów, przyjacielsk ich  gadek,

nasporzył, każde stworzen ie za
chyłek na ciężki czas ma —  to i 
co? To  się ino w eselić, człowńku, 
ostatkiem  ciepłych dni, przaśnym 
zapachem zruszonej ziem i, zw ale
niem Z barków najtw ardszej robo
ty. Radować się w rozhuku chłop
skiej fan tazji —  i w ięce j n ic!
W ięcej mc... |

A  p rzecie radość chłopska nie J. CałkosiAskd  
chaaza pod pachę z sytną je s it-  
nią. Radość nic przegląda ?. chłop 
skiej gęby. N iem a je j tu, scho
wała się kajsić, że ani je j  odszu
kać. Radość uszła ehyłczkiem, a 
n i  je j  m iejsce w y la z ł frasunek, 
zgloba, osow iała m ina wszystkie
go Wsioskiego pogłow ia. Przepa
dła bujna r a d o ś ć , odleciała p ta
kiem. Żeby ju ż w idać nie pow ró
cić w  opłocia zaciszne

Od chałupy do chałupy roz
snuwają się coraz żałośn iejsze 
w ieści, Poda ją  je  sobie ludziska 
w zgryzocie i smutku. D zielą  się 
pospołu skw itłym  chlobem now i
ny. Społecznie ła tw ie j przecie 
przen ieść  ugniot złego czasu. I  
ulżyć se ogadaniem w  grom adzie.
Ano i k lątw ą i zemstą. I  tą my
ślą szukaną dla odporu. M ys ą

sporów i przetargów . A ż  kipiało 
śród murów, aż rozdym alo m ie j
ską ciasnotę. W ieś  przychodziła  
do miasta po interesie.

D zisia j w ieś do miasta pójść 
nie posżla.

—  Chłopski strajk !...
N ie  żftali tu tego słowa i sposo

bu, co się w tem słow ie pom iesz
cza. N ic  znali, bo ł znać nie by
ło -pstrzą. Różne ta nachodziły 
czasy na wieś, złe i dobre, jak  to 
w chłopskiej doli, ale na taki u- 
klad i manier n igdy - przen igdy 
zdarzyć się nie zdarzyło. W  cho
rym śnie się nie przyśniwało.
Krótkim  pomyślunkiem w  głow ie 
nie pobyło A ż  dopiero teraz...

Z ły czas, krzywdy i niedole po- 
spólne narodziły tę jedną wolę.
Żeby się oprzeć i pokażać, co u- 
n-'omy. Jankurny naród wsiowy, 
tyle skłócony i rzadko zgodny na zwyczńju i nam olnej potrzeby, 
jedno, tutaj po tra fił pó jść W fo- O bejdzie się oańskie w ese le ! Zo-

w ielką gromadą Do grom adzkie
go celu. D la  grom adzkiego dobra. 
Tak i nie inak!

—  A n i ziorka do m iasta!

—  An i krokiem stąpnąć na m ie
ścić !

—  Znojdzie się Judos —  nie 
pu śc ić !

« “ • Z drogi prześeigać!
—  S U e jk !
■*— Rolny chłopski strejk ł...

N a  OCillku to samu. Tosam o co 
na W yslad iow ie, na Radoszkach, 
w Dóbrocicaoh, na całej te j san
dom ierskiej rozciągłości, pou ty
kanej różańcam i Zagród, ugnie
cionej dcpustami b idy n iezgonio- 
nej. Tensam dech w ie je  ponad 
Wsiami i napełnia dusze n ieugię
tą hardośćią I oporem na prawo

remnej Zgodzie i jednóści. Żc n ;ech 
przepadnie chód w  pojedynkę, k 
niechże nastanie społeczny marsz

bacżymy, kto w ytrzym a i Kto się 
bez kogo obejdzie. M y dzisiaj

Elę jeszcze  popraw i. A  nie raz przetrzym ał, to i tym  niedogó- 
slę popraw i, a nie dw a ! dom zradzić zradzi. Od tegc*

N iedzie ln e popołudnie zeszło chłep ! 
na naradzie. K iedy indzie j trud- Robota sto jąca nie c i ą g n i b u  
no byłoby zebrać do kupy wszyst przecie nie p ili. Robota w poiu 
kich Ociniaków, dz.siaj pozłaziła  nie ucieknie, a teraz potrz.a po- 
się ich pod sołtysa cała hurma, patrzeć, jakto w ie ś - w yg ląda  w  
Starych i młodych. P rzy ja c ió ł i czasie, jak iego  tu dotąd n i f  w i- 
w rogów  zabitych. P rzeczy ta li to dywali. Czy kto się aby nie ouer- 
pismo od chłopskiej w ładzy w  w ie, nie osłabnie, nie spróbuje 
tych stronach, każdy poczuł, że chyłeczkiem  się wyw inąć z obej- 
r a  lep ie j onp kieruje, rozebra li ścia napr2ekór tym  inszym, nie- 
pospólnie te’n pisany skład, ob~ ugiętym . N iew iadom o, jak  i skąd 
gadali, ro ze jrze li akuratnie i :  wyłazi m ilk liw a nieufność, budzi

—  Stajem y - za drugiem y! się czu jna ostrożność do ludzi.
—  Zaw roz grom adą! M og li s ię w czora j zaprzysięgać
  J p p , pm duchem* a zaklinać, że s*ę nie odrzekną
Ano t w  poniedziałek żaba- trajku. a le *  dzisiaj r w y

czyła wieś, że to poniedziałek T o  dzien ’ a z . no^  dm em  -  insze 
nic, ze przyda! oy ę to i owo Stanowienie. C złow iek -  to izło- 
spraw ić tan io j w m ieście, że  i " iek« , " taby ul,om r"  czlowiUc, 
aki gałaci zdałby się na g fzb iot, 1 [rpe %  na zysk’ * a zdobycZ- 

i w  kuchniach pozabrakło tego
gasu, soli czy mydła. N ie  będzie N ik t się przecie m e odiupywał 
niachory, to nie będzie. N ie  kupi °d  zw arte j ja  c skała groma y 
Się omasty, to i m lekiem  sie wa- P rzem ija ła  Kózna godzina ało

t < t . > _. . . Jnin łtrl AT/t di n SlflCw ytrzym am y! Będzie zamało, to rzę ozykołi —  i już. Chłop w ięce j południa, w lók ł się n ieskory czas
w w yczekiwan iu  na coś, co może

"Ja marginesie* „Londres“ Morsntfa
O Cicerone! Dlaczego to właśnie 

•słowa nasuwają mi się po przeczy
taniu nicżrownitiiego „Lomdrcs" Mti
ra n cl a? Po tej Wędrówce przez hi- 
storję miasta, jego gmachów, dziel
nic i parków, przez których Sylwe
tę autor nkazitje niim oblicze cżło- 
wicka-twóróy? O Cicerone! Dlacze
go po zamknięciu książki dóznaję 
żalosiiego uczucia hietrwałóści świa
tu? Kiedyś będzie mi dnne poznać 
Londyn —  lecz zapewne już nic tort, 
którchiu Morami śpiewa swój hymn 
pochwalny ’ ). Czy hymnf Nie jostśc 
to raczej pożegnalne epitaf ram ? 

a . „Londyh jest rezultatem kornuro-
hardą r twardą. Jak ta dołu —  misu pomiędzy ziemią i wodą, Ger- 
twardą. manami i l.atynami, państwem i jed-

—  Za psi p in iodz oddać mu;i? kostką, niespodzianką i zwyczajem,
coś za rok upracował! —  p n s * *v D ^ ,'™c®m * rn? ‘ . - ..

nit. i Diderot widział w Londynie stoh-
td , d iogach  : ł, cę cnoty i rozsądku, dziś my kdcha- 

tupac . Batcco wortos, ch.c- my g , za (0i j es(- rmastem illogiz- 
pie, l ten tw ój sofu l na polu i w i mu i wyjątkowych rzeczy. „Muzeum

anomalji” , mawat Emerson. Piękno
ścią Londynu jest jegd naturalność; 
wszystko , —  nawet nadzwyczajność

oborze.
—  N ik t o ciebie n ie stoi, choć 

ta wszyćko puno na tobie się o- 
piro.

—  Juśc.ze, juści. S iejcs dobro, 
a krzywdę zb-vos.

—  Na jarmaku krzywda.
—  N a  podotku krzywda

—  Kum orn ikr zokucniki k rzyw 
dzą.

—  Kroku nie postawis, zeby ci 
naprzeciw  nie wysla ta krzyw da .

—  A  cy to nima rady? N im a 
sposonu?

—  Byłby sposób, nalazlaby się 
rada, ino zeby...

—  Zeby co?
—  Zeby sie tak wziąć narazem.
—  A  to sie brać T o  sie bronić 

i sie nie dać!
—  N o  to w a la j! N im a to u nos 

siły, cy jak?...
Po  zaplociach chodzą chmurne 

głosy, zm aw iają się w  naradzie, 
pomrukują groźbą. Pobrużdżone 
tw arze skrzepiły się na bart od 
upartych m yśli, co się rozkolo- 
w ały w  chłopskim św iecie, \ - â" 
zły  tu głęboko i teraz chcą k ieł
kować. I  plonować skutecznie. Po 
żytek przynieść. A pokazać kaj 
potrza, co chłopska myśl zm aj
stru je, jak  zechce.

Pon iedzia łkow y dzień supłał się 
niemrawo, jakby się walkonił po 
n iedzielnem  wypoczywaniu. Słoń
ce gram oliło  się po czystej nie
bieskiej powale i syciło ciepławą 
t reśeią w sio3kie okolę. Jesienny 
Przełysk leżał powszędy, nieru
chawy j blady. Leża ł w  pogodzie, 
do Wyg c dy.

P^ ień  zrobił się duży, słonie 
wspięło się na walną w ysoczyz
n y  ale na wsi nie w idać zw ycza j
nego rozruchu i krzątaniny. P o 
la sto ją  opuszczone, choć" role w o
ła ją  o Podorywki, tu i owdzie 
jeszcze są ziemniaki do kopania, 
a tam buraki odkryw ają się spo
śród radlonek. p 0 polnych dro
żynach nie ciągn ie sję nikt, chy
ba ino te krowy w zb ija ją  kurz i 
drepcą na pasionkę w m glistym  
obioku. W ed le s* ' ec> gościniec, 
n iezgorszy trakt na okolice. 1 
ten gościn iec zamarł d: siaj, nie 
turkocą po nim wozy, nie ro ją  się 
nieskończonym sznurem w tamtą 
stronę, ku miastu. Zm artw iała

Dwie tylko istoty uzyskały prawo 
wjazdu i wędrówek poprzez karty 
romansów i nadużywały przea lat 
dziesiątki tego przyWdeju. Ona: 
fiyhralna aktorećzka francuska, ruj
nująca szczęście rodzinne jasnowło
sych lndies (czasem pozostawiała w 
spadku dziecko nieznanego pocho
dzenia, które mimo dobroczynnej at
mosfery wyrastało ha Zalotną, płyt
ką kokietkę). Ón: flegmatyczny An
glik (zdobny w parę rudych Doko 

brodów), uzbrojony w lornetkę, sy
nonim tępej brzydoty. Nie poinogłj 
tu nieliczne glosy, domagające się 
rehabilitacji Anglji, nie pomogły 
niepewne perswazje Taine‘a, który 
mówi, że „wyniosła pycha i zarozu
miała nietowarzyskość kryją n i fr- 
k i e d f  dobre i tkliwo serce; jest to 
angielska maska nn g low ie t!) Niem
ca..." ftfii wysiłki P. de Coulevaih 
chwaląccgó lojalność, cnoty i homc 
nhgwlski. I  trzeba było dopmro od
głosu wielkiej wojny, mciod.ji Iip -

Cd do mnie tęsknię do głosu drogiej 
Miswess riflći —  Ałagrim.

..Z Winy riuna «*• w o jn a  przestała  
b } ć  grą  gen tlem ena *•- rzek* sm utno 
pulkow nil

Nigdyśmy1 sobie nie wyo*. 
brflżali. że mogą istnieć podobne 
ciury. Bomjafdować bezbfOnre mia
sta! To równie n-etiopuszczalne, jak 
towić pstrąga ńż robaka, lut zabić 
lisa wystrzałem z fuzji —  dorzucił 
major.

•— Nie ń.tleży przesadzać Park-, ze 
przerwał żimro pulkowńik.---Tak 

daleko oni jeszćże nie zaszli” .
Jakże pouczające są te błyskotli

we, pih ic humoru opowiadania, w 
których komizm sytuacji polega na 
konflikcie dwu ras, dwu kultur, dwu 
odmiennych sposobów rozumowania. 
Nie byłby bowiem sobą Francuz, 
gdyby-nie dostrzegł, nawet w naj
poważniejszych momentach, strony 
humorystycznej. Może ujść jego u- 
wadze dowcip John Bulla i vis co- 
inića „Klubu Piekwicka", tak jak w 
Anglji mija niedostrzezona pointa

— jest w  n m proste... Dla nas łych oj- L r̂fllr-y i maszcruiącycli w  je j takt 
ców byl miastem lubieżnoścl I pro- lłkftw anMfclSkicS, trzeba było ich 
stackich apetytów, miastem POzba- 1 L.i , , , •:
wionem polotii. I rzeczywiście opada ofmf, ztożonych na po 'ch Plandij , 
ciężko ku ziemi. —  ale d u s z ę  by razem z widmem 'W i.terloo i Sw. 
m a. Jego nisk-e domy nie przyślą- H tłen y  znkły te dwa żałosne upio-
niają ineOa. Wydaje matowy, lecz 
Miny dźwięk; barwy Są stłumione, 
lecz subtelna. „Wznosi się pełen prze
pychu i mgieł” ... pisze wspaniale 
'  igny. Miasto, w które ni Blake wy
woływał Szatana, Milton opiewał 
^ai. gdzie Gainsborough malował 
najczystsze twarze, Hogarth czytał 
w sercach. Chateaubriand i Voltaife 
poczuli drganie swego geniuszu,
gdzie Ludw.k - Napoleon marzył o 
posągu współrzędnej Europy. Ver- 
laine plakat, gdzie' Sheridan, Wilde i 
Shaw palili fajerwerki, miasto
karmiące ongiś wsz\stk> dzielą
Szekspira, mozesz być pozbawione 
pomtu duszy?

Londyn jest anuteją Paryża.
Paryż to barykady, —  Londyn, to 

ustrój społeczny, Londyn opływa wo
dą, Paryi krwią. - krwią Armagna-
cu ir, -  Bourgnig ic :ów, Hugenotow 
i Frondy, arystokratów D3 r.--robot- 
ników 48 —  wersałczyków, komu- 
nardów, apaszów i dramatów milo- 
sn/cn. Paryż to szynk, Londyn — 
klub. Paryż to konsierżka, —  Lon
dyn to klucz w drzwiach. W  Londy
nie rzeczy są piękne dzięki ludziom, 
w Paryżu pomimo nich. Paryż to

vy przedwo;jennej literatuiy.

Obywatel francuski odkrył naraz 
w towarzyszu broni Angl.ka i tomu 
doniosłemu faktowi dał wyraz Mau- 
rois w swycli kapitalnych szkicach 
„Les silencos du Colonol Brcnibłc” 
oraz „Los discours du doctcur 
0 ‘Gi-ady". Ilistorja  trzech muszkie
terów (a było ich czterech) łrghlan- 
derskirgo pułku: płk. Bramblc, mjr. 
Paikcra, dr. 0 ‘ Grad) i Padre Mac 
Iyor‘a przejdzie kiedyś do hiistorji 
metyle dzięki humorowi i anegdo
tom, ile dzięki znakomitej „żywot
ności" sylwetek członków oficerskie
go mess. Pamiętacie państwo to 
„misc en scćnc"...?

. Uprzątnijcie stół rozkazał dy
żurnym pułkownik Bramble —  cla!c!e 
nam runiu, cukru, cytryn i fnieji ‘ 
stałe w pogotowiu wrzącą woaę. 
powiedźcie ordynansowł, by przyniósł 
skrzynkę z płytsmi.

Mcssicu zwrócił się do AM eitffl 
— Co oan chce usłyszeć •— Bing

się jeszcze zdarzyć. Chłopy i pa- 
robczaki snuli się gromadami po 
drodze, rozp raw ia li chybko i z 
rozm achem  6 dniu tym. Tak  waż
nym, tak n iebywałym .

—  Strejk sie uduł, W  m ieście 
nima żyw y dusy. P ies z kulawą 

. . nogą eheba się tam  zabłąkoł —
konnzmn sytuacje; t.-mbardziej, , p b la l^ a lo  od grom ady do gro- 
óbaj młodzi ludzie wychodzą w ro- m adv_ N a  fe.ębach blyskotal. u- 
zumowani; z odmiennego założenia.! eiecha j , varda 0kamieninła 

Hollicot opowiada łamaną franen- 
Szcżyżlią 6 dwóch oficerach-spoi-tś- 
tnen&ch. Codziennie trehują rzucając
do siebie i  wysokości i-gft piętra cżasu m itrężyć ża l. Do voboty  na 
matem dzieckiem. . . . . . . . . .

moc.
Pumału zaczęli się rozchodzić 

po obeiściach. Swoje zrobili,

A  jeśli —  pyta przezorny
przedobiedzia iść trza.

Raptem  zadudniły koła. Suchy
Cioisset **-_ któregoś dno jeden z tra jkot rozklekotał_się n a drodze 
nich chybi i dziecko upadnie? zaraz za wsią. K toś w dyrdy g n ił

—  To niemożliwe —  woła gwał- szkapska, jakby mu gdzieś byłó 
townie Anglik —  mały jest synem strasznie pilno.
pułkownika. Żaden z oficerów nie 
wziąłby ha siebie takiej odpowie
dzialności.

Czytelnik razem z autorem wybu
cha śmiechem, ale naraz e-iehnie. Bo 
ezy-naprawdę jdpowiedź poi liczni
ka jest śmieszna? Konieczność uza
sadnienia faktu, że gcnflemon n:e

Ten  i ów  poskoczył za stodołę, 
żeby popatrzeć, komu się tak 
śpieszy. I  w net p rzeraźliw e krzy
ki rozlec ia ły  się po wsi,

—  Stasiók S ia jn iagu ła  jed z ie !
—  l>o m iasta podzi aow yryp '
—- Trzym ać!...

A  tam na drodze już się zac2ę-
podjąłby się czynu, którego nie mo- j j a gon itw a . Skoro ido z obory w y
że dokonać *— nie przychodzi ma na jechał ju ż go poczuli sąsiedzi i 
wet Ha myśl. Rozumie się to sa-. i za furmanką z rozwrzą-

Maupassanta. A le komizm kontra- mo ptafe sie. Jeżeli rzucają, to ski| ^  g tagiok la } koniom bata
stów staje się polem do nielada po
pisu. Z tego punktu widzenie, zn- 
rÓM no obie powieści Muurois, jak 
notatki z podróży Croisset‘a 2), na
leżą do naidoweipniejszych spośród 
znanych mi książek ostatniego dzie
sięciolecia. P rzyjrzyjm y się tylko 
wędrówce Croissct‘a. Autor-literat, 
piękna i czuła dusza wybiera się bez 
elementarnych wiadomości z zakresu 
geografii w podróż na Cejlon i do 
Indyj. Ma plikę zaproszeń, pełne 
kufry, ale zapomina o mapie. Z tem 
wszystkiem jest naprawdę rozbraja
jący. Ten drugi, artystyczna trou- 
Taille autora, Holhcot, młodszy brat 
bohaterów Maurois, porucznik, An
glik, jest naiwny, śzczrry, lojalny, a 
bezradność Croissćt‘a bud:., W nim 
instynkty opiekuńcze i poczucie od
powiedzialności. Obarczony wiado
mościami i cyframi, tyezneemi się 
krajn, w którym pełni służbę, usi
łuje uzńpcłnió lukę w  wychowaniu 
nowego przyjaciela. Stąd ĆO krok 
nieporozumieniu i czarujące, pełne

1 bo bacie, trząsł lejcam i, z siedze- 
z tak n ;a omaju n ie wyskakiwał w  w ar

* *  * * * .  w - f c  n y  c « « » »
Londyn Hazard i Wszechświat, świa
tła obu tych miast nigdy nie zleją się 
w jedno .

Tak mćwi Murand, żegnając swą 
londyńską młodość i stolicę Anglji, 
zagrożoną: inwazją Europy, ostra
ciekawością Stałego lądu, wydoby
wającego tę staioświecką, przydy
mioną per'lę z ukrycia, jakiem było 
jej naturalne położenie. I  to me
mento Moranda przypada właśnie na 
okres, w którym artystyczna 1> „ .  
teiifć cordialo obu narodów zdaje się 
rokować trwałą p rzy jn zn  Właśni, 
teraz, gdy artystyczny świat Frafi- 
eji otworzył entuzjastycznie ramio 
na na przyjęcie nowego, wynurzają
cego się z fal cieśuińy Kaledon- 
sk;ej  —  niby Vcnus —  syna 
bjonu.

Mówię n o w e g o, ho przecież to 
już Wick bezmała, jak Aiigljrt *
Francja na mocy tajnego porozumie
nia pomijają w literaturze obustrou- 
nom milczeniem Swoje istnienie.

pewno nie chybią!
Z  takich to okoliczności 

pomyślanych książek, Wyłafńa się j ackjej jeździe. Tam ci styłu po- 
coraz pewniejsza i dokładniejsza gpiGS2aji na piechtę, ile sił w  
sylweta Anglika. Być może, że Mo- nogacb> ty rto lili się zzia jan i i, me 
rand tna s.usznosc, być może, że m ogąQ dopaść do furmanki, wy- 
młody człowiek z epoki -wojny, ten ^ziera li s ię  w b iegu : 
który zdał swój egza-nin dojrzało- _  Ł apaj i p0moc !... 
ści na polu bitwy, należy do pize- ode gnały hurmy chło*
szłości. Tem większo szkód i, tera pS(-wa K toś dopadł szkppiay ł

s) Francis de Cro:sset. La fćerie 
e:nghala-se GrasSet. l!.'2b. Notis avc s 
fait un beau voyage. Grassct. 1330.

J) Londfes. 
1633.

P Morand. Plon.

Świeżo uKazała się z druku książka

Stanisława Piaseckiego
Prosto z mostu

Zbiór s.*kiców literackich, podzielony na trzy  części: „PziAifcj- 
szość literacka", „P io n " 1 „W a lk i" . Tytu ły  pouzczególnych ozć >- 
łów : Narodziny nowego stylu. —  W ielka krzywda. —  Tak się 10- 

wi, ale tak się nie pisze. —  O reku ów. —  Mocny czlow k . t e 
raźniejszość w historji. —  Epopeja rodziny Niecheiców — O ,.£ar 
drosci i m edycynie" —  Ikkos i Sotion. —  Goetel o Indjach. ■ 
wrót do rzeczywistości. — Bonzownictwo. —  iHjezja ma k i: S ta ff. 
—*■ Mecenas Skiwski. —  ^uzie maszerują. —  Szpila w Zielony Ba
lonik. -  N ow y wspaniały świat. -  W iemy, źe nic nie w iemy. Od 
Acharda do... H itlera . —  Od uniwersalizmu do imperjalizmu. -  Na 
chłonski rozum. — Dziadowanie. —  Dołoi uczo-yje. —  Bój o S ty
ków. —  In flac ja  książki. —  Tajemnica śmierci M ickiewicza. —  Sen 
sacja truciciclska. —  Ochotnik Levy. —  M artwa nagroda. —  Spra
wy przyziemne.

Cena ?ł. 3.— Nakład „Roju*

więksża zasługa Maurois i Croissc- 
t‘a, że go uwiecznili w swych książ
kach.

Spójrzmy na niego, nim zniknie 
równie gvsa‘ toWnie, jak wszedł (z  
przyjaznem „hallo1* na ustach) w 
progi powieści francuskiej. Oto 
przyao-si ze swych morsuich podróży 
poninak soli, zapach szkockich wrzo
sowisk, przemierzonych bez końca 
na grzbiecie konia, echo triumfalne
go hallali i zawrotnego poścign za 
lisem. I  mimowołi pisarz francuski 
doznaje Wzruszenia pomieszanego i  
podziwem. Spójrzcie —  mówi —  oto 
ten, który ośmiela się „eszczc aspi
rować do szczęścia. Wychowano go 
w miłości kraju, pogardzie dla nie
bezpieczeństwa, szacunku dla - fair 
play. Podobny jest dzieciom wojow
ników perskich, któro uczono jeź
dzić konno, strzelać i mówić praw
dę. Akrobację umysłową ma za cel 
sam w sobie. W życiu kieruje się 
naturalnym popędem —  ceni przy
wileje i obowiązki swej klasy. Mę
stwo ma nic za cnotę, lecz czynnik 
dobrego wychowania. Szalony o tyle, 
o ile Auglja jest poważna. Senty 
mentalny, więc objawy uczucia ma 
W pogardzać. Kocha wieś sport i 
swe p#p. Zakorzeniony, wrośnięty w 
przeszłość kraju, niezawodny, nie
zdolny do zdrady i nienawiści. X 
zawiedzie się nikt na jego przyjaź
ni Wznieśmy zatem trzykrotny o- 
krcyk na cześć angielskiego gentle
mana :

—  H urra ! hurra! hurra!

—  Panowie —  odpowiada wzru
szony Anglik ze współczesnej po
wieści —  dziękuję wam, nie wie
działem, źe macie do mnie tyle sym- 
patji.

—  M y też —  przyznaje się ze 
skruchą Francuz.

naoklep rwrał z kopyta. Pośd i, 
szedł długą łin ją . Ku przodow  
uciekał Sta»iok, konie gnały jak  
hamany, z pysków bryzgały im 
płachetki piany.

—  Z a b ie ga j!
W aln ie  ju ż się odbił od pości

gu. O glądał się cor az i w idział, 
że tam ci osrali daleko Wtyle. 
Jeszcze ten zakręt ino —  i dro
ga prosta i równa.

Ten zakręt stanął Stasickow i 
na zdradzie. Zakręt rozw inął się 
w głębokim  w ąwozie, wąw'ozem 
akurat szło bydło z pola, i zacztu i 
Stasiok podjechał do wylotu, ą 
już tam wpoprzek stał W ie lk i 
Franus na szkapsku. NaprzełaJ 
dobiegało paru chybidch parob- 
czaków. K rzyk i lec ia ły  nad gło
wą furmana.

—  Stój, dryniu —  zadarł się 
W ie lg i Franuś i grodził drogę 
chabetą. —  N ie  wyskwinłes sie, 
ty  S ia jn iagu ło harpeźny!

Stasick srrzmocił zganiane ko
nie grubszym  końcem biczyska, 
ale gady ju ż nie spo tra fiły  w y
dolić. Pobuk W ie lk iego  F ianus.a 
zaroiło się od parobczaków 
Stach Tw orogoscyk  leciał na Sta- 
sioka i u łapił go za skrzył. Sta- 
Siok gibnąl się zniebaczkti i bach 
nął w  półksszek. K on ie szarpnię
te lejcam i —  stanęły.

Stasiok zei wał się i do kłoni
cy. A le  ręce nie zdążyły wyszarp
nąć tęg iego  drewna. Hurma zwa
liła  się na chłopa.

—  A  w y, cholery zbó je! Puść- 
t a ! P oszo ł ode mnie —  Mszczal 
zduszony Stasiok pod kuksańca 
mi. Okładali go garściam i | rdz ie 
popadło. W yzw isku i ciężkie k ią. 
w y długo się tłukły u Wybiegu 

w ąw ozu—
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Jeizy Konopacki

Genewski filozof i polsRi magnat
H r N iedawno Szpotański, znawca 
^ „m ick iew ic zo lo g j i" , wspom niaw

szy o dalekiej sobie epcce, na- 
D-uinknął, że Napoleon był w ie l
b ic ie lem  Jana Jakóba Rousseau 
— Napoleon... mój B o że !“ .

O kazu je się, że dzisia j n ie w ie 
my d jkładnie, jak i w p ływ  na 
w zględn ie bliskich sobie latam i 
w yw iera ł genewski filo zo f... Cie- 
kawem w ięc je s t przypomnieć, w 
jakim stoDniu, za życia swego 
jeszcze oddzia ływ a ł Rousseau 
na kształtowanie się polskiej m y
śli p o lity c zn e j; mogą o tem 
św iadczyć pismami swemi ów 
cześni dyplom aci nasi, czerp iący 
natchnienia bezpośrednio od Rou 
sseau —  naprzyklad, imć pan 
hrabia W ielhorski, p raw dznvy 
p rzy ja c ie l i w ie lb ic ie l sławnego 
Jąna Jakóba.

Tym czasem , zapatrywania 
p ierwszego Cesarza Francuzów 
na f i lo z o fję  utopistów  z X V I I I  
stulecia, s treszcza ją  się w trzech 
stówach: —  „N ie  w ierzę temu 
wszystkiem u". —  Tak  pow iedział 
w m łodości Napoleon o dziełach 
Rousseau. Późn ie j, będąc p ierw 
szym konsulem. Napoleon, stojąc 
nad grobem  filo z o fa  z Genewy 
rzucił głazem  stów n a jtw ard -i 
szych: —  .,DIa spokoju F ran c ji 
byłoby lep ie j, gdyby ten człow iek  i 
nie ż y ł“ . —  „Czemu, obywatelu  
K onsu lu?" — „P rzygo tow a ł re 
w o lu cję". Rousseau zwalczał j 
•wtadzę królów , n ie um iejących; 
się b ron ie; nie m ożna go sobie 
w yobrazić w  epoce Bonapartego, 
gdy rozbrzm iew ały  słowa Cesa
rza: „M ożna mnie zabić, ale nie 
obrazić". —  „N ie  ścierpię, by 
mr.ie obrażano, jak  jak iego  kró 
Ia“ .

Tym czasem  w  X V I I I  stuleciu, 
najpospolitsza konserwa zwo
lenników  dawnej „Z ło te j W olno
ści", w  sposób cudowny' a nie- 
święty, umiała dzięki Rousseau 
^Fzybrać Dozór w yraz ic ie lów  du- 
fea. czasu i zm ierza jąc spowro- 

tem. do starej anarchji, sprzy
m ierzyła się z tw órcą  teo r ji „p o 

tu a. natu ry". Postępow y f j-
źot francuski „w ieku oświeco- 

i ?go“  żyw ił wobec w ładzy i 
k ładców  uczucia też same, co 
polscy targew iczan ie, a poprzed
nio zbłąkani po lityczn ie  kon fede
raci barscy, których przedstaw i
ciel, M ichał W ielhorsk i, zaszczy
cał się p rzy ja źn ią  Jana Jakóba 
Rousseau. Tych  nad w yraz cie-

k tórych  w ieści czerpał od W ie l- 
horskiego. Jegomość pan M i
chał hrabia W ielhorsk i, syn W a
cława, kasztelana wołyńskiego, 
kuchmistrz W . Ks. L itew sk iego, 
polityczn ie był jakby prototypem  
Henryka Rzewuskiego, ale talen
tem z Rzewuskim  n ie m ógł się 
równać, zam iast ciętych „M iesza 
nin Jarosza B e jły "  pisząc esseiz- 
my „O  przywróceniu  dawnej fo r 
my rządu i praw’ Polski 

! W  1770 r. W ielhorsk i, jako po
seł generalnośei kon ferencji bar
skiej będąc w  Paryżu , zam ie
rzy ł poznać sławnego Rousseau. 
W spom nienia,opublikowane przed 
stu kilkunastu laty, w  niepam ięci 
tonące w  kartach jak iegoś za
pomnianego w ydawnictwa, pozwą 
ła ją  nam odtw orzyć sobie scenę 
zapoznania się konfederata bar
skiego z  sentymentalnym  filo zo 
fem .

To je s t  salon w  stylu Ludw i 
ka XV-go. „U kochane" Rokoko 
m alow ideł i sprzętów  p łyn ie ju ż 
ku liniom  prostszym , ro zw ija  wę 
żowe sploty, zan ikają  szarpane li 
n je stylizow an ia. Comte W ie lh or 
siei, kon federat barski,- tu, w 
w ie lk i św iat, wchodzi we fraku 
a la Pompadour, barwy pośred
n ie j m iędzy szafirem  i amaran- 
tem. W ym iana grzeczności z pa
niami de V ilie roy , d t Verm ont, 
de Travers ier. Roziftowa m elodyj
na, jak  poszum, w ionący przez 
rozw arte okno z niskich szpale
rów. W ym ów ione w ie lk ie  nazw i
sko:

—  Rousseau.
Zew nętrzn ie najnowom odniej 

p rzybrany „cza rn y" Konserwaty
sta w yraża uw ielb ien ie dla po
stępowego, najnowocześn iejszego 
wówczas f i lo z o fa :

—  Przedziw ne, że najw iększy z 
żyjących  autorów  francuskich  w  
ubogim, jak  słyszałem , znajdu je 
się stanie. A u to r n ieporównanego 
„E m ila "  na lepszy los u ziomków 
swoich zasłużył.

Pan i domu księżna de V ille ro y  
zawstydzona:

—  Ubóstw o je s t powszechnem 
przeznaczeniem  genjuszów .

—  Rousseau jes t jednak dobro
w oln ie ubogim  — w trąca  pani de 
Verm ont, która n igdy n ie odrzu
ciła  składanych je j o f ia r  —  
Rousseau nie chciał p rzy ją ć  da
wanych mu w ielokrotn ie podar
ków, a niedawno skarcił V o lta i- 
re ‘a... za chciwość.

W ielhorsk i, an tyro ja lista , u- 
śm iechnął sie, pomnąc o przypod

nie. Comte W ielhorsk i, w  zapo
mnieniu, jakby chciał targnąć 
wąsa... zgolonego.

—  D la B oga ! Co słyszę? Tak  
znakom ity autor, będący sławą 
całej Europy, pośw ięcając czas 
mozołom mechanicznym, pozba
w ia  m yślącą ludzkość owoców 
sw oje j wyobraźn i i uczucia!

Panna de T raversier, dotąd

Zadźw ięczały cytaty  z utworów  
Rousseau, a W ielhorsk i, na jga- 
lanlomniej' kom plem entując pan
nę de T ravers ier, p rzys iąg ł 
zapoznać się z  odludkiem - mędr- 
cem.

Rousseau unikał tow arzystw a ; 
mieszkał na przedm ieściu św. 
Gerwazego, a jeśli odnosił komu 
przepisane nuty, to, odebrawszy
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A  tograf listu Jana Jakóba Rousseau do M. hr. Wielhorskiego (orygi
nał w zbiorach Bibl. Ord. hr. hr. Krasińskich w Warszawie)

awycT, okoliczności, zbliżających 
staro -  republikańskie wsteczni- 
ctwo polskie do farm azońskich 
poglądów Jana Jakóba, nie za
znaczał ks. Kalinka, w  swem 
dziele o sejm ie czteroletn im  grun 
Jo w nie rozważając, jak i \vptyv, 
m iał Bousseaj! na społeczeństwo 
polskie

Aófcenazy polem izował z K a lin 
ką, zarzuca ąc mu „pow ik łan ie 
przedm i:tó i r e lig ji  i po lityk i", 
oraz uważając, że niesłusznie au- 

dz. jów  „Sejm u cztero letn ie
g o "  oskaria Rousseau‘a o „ro z 
brojenie* Polaków. Zdaniem p i
szącego te .słowa. Kalinka w  du
żej m ierze ma słuszność, ale z 
powodów, których sam nie zazna
czył, a które stw ierdziliśm y po
wyżej : konserwatyzm  polski
X V III-g o  wieku był rozbrojony 
przez f ilo zo fa  genewskiego mo
cą ułudnego „pow ro tu " do sta
nu „ il io  tem pore".

Gwiazda f i lo z o fj i  przedrewolu
cyjnej, Jan Jakób Rousseau, na
pisał dziel poświęcone sprawom 
poi-kin Za;nteresowanie Sarma- 
c ją  wzbudź ty w  nim rozgryw ają  
tę się wówczas wydarzenia, o

chlebianiu się V o Ita ire ‘a głowom  
koronowanym, lecz udał bezstron
nego:

—  L iterac i pam iętają zawsze o 
wzajem nych p fzyganach ; stąd ta
kie m iędzy nimi anim ozje.

Księżna de V ille ro y : —  W ie- 
rza j, hrabio, że przynajm niej my, 
kobiety, wszystko pośw ięciłybyś
my dla męża, k tóry pow rócił nam 
prawa w yrodzonej ludzkości i 
przypom niał matkom ich obow iąz
ki. Rada Rousseau, by matki sa
me karm iły swoje dzieci, stoso
waną już jest w najwyższych  s fe 
rach, i poparta zachw ycającą w y
mową naszego mędrca, stała się 
dobrodziejstwem  dla całego czło
w ieczeństwa.

W ielhorsk i: —  Z czegóż u trzy
muje się ten mąż w ie lk i?

Mme de Verm ont: —  Dzieła 
mało dają mu dochodu Zawsze 
biedny, lubo księgarze na piślnach 
jego  porob ili m ajątki. Zawsze 
główne dochody czerpie z przep i
sywania nut muzycznych, co bar
dzo zręcznie dokonywa.

N a jm elody jn ie jsza  nuta płyną
ca poszumów parku, „z  zielonego 
ryważu jasnego strum yka", ście
m niała w  jakim ś fa łszyw ym  tr

JA N  ‘JAKÓB EOUSSFAU. 
według portretu de la  Tom ‘a (Muzeum Carnavalet w  Paryżu)

m ilcząca, a jednak Ciągle zapa
trzona w  polski.ego magnata (k tó
ry  późn iej m iał ją  powieść do 
o łta rza ) p rzerw ała  chw ilę smutne 
go m ilczen ia :

—  Mam kilka menuetów prze
pisanych jeg-o ręką, i chowam je, 
jak  rę likw ję.

W ielhorsk i (z  u n ies ien iem ):
—  Parni! Będąc zaszczytem 

płci sw o je j, wynagradzasz je j 
im ieniem tę o fia rę  w ie lk iego f i lo 
zofa, którą ón -damom szlachet
nym zapa lił w  „N ow e j H elo iz ie ".

saromną zapłatę, znikał pośpiesz
nie*-aby pracować na ustroniu. 
W ielhorski, po namyśle, w ysła ł 
list, prosząc filo zo fa  o przepi

sanie nut jak iegoś gawota. Rous
seau przyszed ł; był bardzo mało
m ów ny,!, nie dając się wciągnąć 
w rozm owę o naukach, całą uwa
gę zw rócił na nety, dane do prze
kopiowania; pracę tę. wykonał w  
ciągu, tygodnia i byłby, odszedł 
m ilcząco, gdyby w ielhorski nie 
w ręczył mu stu luidorów, zamiast 
przyrzeczonej sum y.

—  N ie  p rzy jm u ję  darów  n ieza
służonych —  -wymawiał s ię f i lo 
zof.

Dyskusja dłużyła się, prze
szła na różne tem aty i stała się 
zaw iązkiem  długich rozmów, a po 
tem  korespondencji, której f r a g 
ment, w  tekście francuskim , 
kiedyś podał p ro f. Askenazy, nie 
podając jednak m iana instytucji, 
p rzechow u jącej te rękop isy: 
stw ierdzam y, że są one w  B ib ljo- 
tece O rdynacji hr. K rasińskich  w 
W arszaw ie.

W ielhorsk i przedstaw ił Rous
seau do oceny rękopis swo
je j p racy „O  przywróceniu daw
nego rządu..." Rousseau akcep
tował te poglądy, które można 
było obalić wspom nieniem  cho
ciażby w ie lk ie j epoki królów P ia 
stów, tradycją  ustroju, daw n ie j
szego n iż  „Z ło ta  w olność". Sam 
Rousseau w  swoich „D ja loga ch " 
przyznaje, że całe półrocze po
św ięcił na pisanie „U w a g  o rzą 
dzie polsk im ". T en  obcy rzeczo
znawca - filo zo f, tak daleki od 
panów rzeczoznawców  - fin an s i
stów, powoływanych w  naszem 
stuleciu do w ypow iadan ia  się w  
sprawach polskich, równie byl 
zbyteczny . W yb ieg i retoryczne f i 
lozo fa  genewskiego są n iezwykłe: 
w idząc łączność sw oją  duchowną z 
Polską ze względu na umiło A ‘ iie  
wolności, tłum aczy jednak: „O by
watel nie może być doskonale wol 
cym, je że li n iewoln ik nie bę
dzie zupełnie niewolnikiem ... Cóż 
to, mam % chłopa zdejm ować kaj
dany abj je  na siebie wdzie- 
wac ?

O, to ju ż  rozumiemy, dlaczego 
Rousseau tak się zaprzy jaźn ił z 
konserwatystą W ielhorsk im : 
bratnie dusze. W  liście datowa
nym z  Paryża  20 kw ietn ia 1774 
r. ( la t  temu niespełna 160) Rou
sseau objaw ia swą dążność do 
w yłącznego w pływ u na imcipana 
Kuchm istrza W . K. L it . :

„O d  dłuższego czasu, panie 
hrabio, spostrzegam  w  panu taką 
zmianę w stosunku do mnie... 
jestem  zmuszony podejrzew ać w 
tem jakąś tajem nicę, k tórą  pan 
musi mnie w yjaśn ić. K iedy  mnie 
pan szukał z  takiem  zapałem, ja
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przezeń do autora „N ow e j H e lo i
z y "  :

„N e  vou !an t rien  devo ir a, M. 
Rousseau que son estime et son 
am itie...".

F ilo zo f z przedm ieścia św. 
Gerwazego uważał sw oje rozw a
żan ia polityczne z W ielhorsk im  
za ta jem nicę w ie lk ie j w agi, a nie 
chciał również, aby szerzej zna
ną była je g o  zależność m aterja l- 
na od polsk iego szlachcica: 

„P on iew aż chcę panu, hrabio, 
oddać ten lis t jedyn ie  do rąk 
w łasnych, ja  go zam ierzam  scho
w ać i trzym ać w  m ej kieszeni, 
aby, szukać sposobności, która 
może wkrótce nadejdzie".

Jeszcze w  lipcu 1774 r., datując- 
5 Paryża, Rousseau pisze o spo
sobach w za jem nego przesyłam a 
sobie listów , i wspom ina:

„P an  otrzym a ten list o tw ar
ty, ponieważ przed w ysian iem  go 
panu, ja  uważałem  za konieczne 
zrobić jego  kop ję ".

Jednakże kop je listów , a na
wet prac politycznych  obu p rzy 
jac ió ł pow odow ały czasem niepo
rozum ienia. Rousseau skarży • się 
w liśc ie  do W ie lnorsk iego :

„K s ięga rz  Guy przyszed ł do 
mnie w czo ia j, zapytu jąc, czy 
jes t prawdą, że jestem  autorem 
pisma o R ządzie Polsk i, znajdu
jącego  się w  rękach p. d‘A lam  
bert, k tórego autorstwo .iest 
mnie przyp isyw ane i.p ro p o n u je  
wydać...".

O bejrzaw szy -ękopis Rous
seau przekonał się, że  była  to  
koP ja  pracy ; W ielhorsk iego, k tó
rą cl‘A lem bert bez porozum ienia 
z autorem dał księgarzow i W y 
w oła ło to  przykrą dla francuskie
go encyklopedysty koresponden
cję z naszym Kuchmistrzem , W. 
X. L it., która je s t zachowana 
lów n ićż  w  zbiorach B ib ljo tek i 
Krasińskich.

Gdy dzieła niechętnych sobie, 
ale jednocześnie pracujących 
nad podważaniem  autorytetów;, 
W oltera  i Russa, w ydaw ały  plon 
w W ie lk ie j R ew olucji, tw órcy  re 
form y rządu polskiego, dokon: 
nej ustawą 3 cio m ajową, m e 
szukali rady  wśród obcych, sami
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nie zw raca łem -uw agi na pana 
I,stosunki z ludźmi, k tórzy nie u- 
k ryw a ją  sw o je j n ienaw iści do 
mnie... Tym czasem  odtąd w idzę 

I w  pana postępowaniu taką zmia 
nę, że, nie będąc conajm niej śle
pym lub nieczułym  nie mogę te
go nie zauważyć lub nie być tem 
przygnębionym.- Ja w idzę pana 
uw ięzionego przez moich nie
przyjaciół, ja  nie znam ich 
dzieł...".

Oczyw iście, że V ielhorski za
pewniał podejrz liw ego  filo zo fa , 
u którego p rze jaw ia ła  się już 
m anja prześladowcza, że ma dla 
n iego najw iększą p rzy jaźń ; 

i stw ierdza,., to  i  b ilec ik  pisany
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dając w zór postępowej konstytu
cji.

M ichał W ielhorsk i zmarł a r. 
1790, zdążywszy jeszcze w  owym 
roku ułożyć z Rzewuskim  mani
fe s t „przeciw ko wszelkim  Pro- 
iektorn starodawną W olność na
szą obalającym , a m ianow icie ta
kim, które Rzeczpospolitą w Mo
narchią przeistaczać... usiłują*.

B ieg  wydarzeń byl przeciwny 
dążeniom Rousseau i polskhgo 
statysty, W ie lhorsk iego ; w  prze
wrotach, które nastąpiły,,' budow
niczym ładu okazał się ten, Które
go im ię wspomniane na początki; 
n in iejszych  wspomnień Napo 
leon.


